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ZAGADNIENIA NA CZASIE

P o iu sz a n e  w a r ty k u le  p o lem iczn y m  kol. J. D. z 11 k Ped., 
a  zam ieszczo n e  n a  łam ac h  2-go n u m e ru  „N aszego  W id n o k ręg u "  
zagadn ien ia ,  p o w in n y  nas  szczeg i '.n ie  za in te resow ać .  A u to r ,  p o ru ­
sza jąc  szereg  k w esty j  b a rd zo  c iekaw ych , aczko lw iek  n ie  now ych , 
d o ch o d z i  do w niosku , że s tanęliśm y n a  ro zs ta jn y ch  d rogach  i n ie ­
zdecydow an i,  n ieza rad n i  czekam y...  N ie  w iem y, w k tó rą  s t ro n ę  
kroki sw oje  m a m y  sk ierow ać, bo  zn a jd u je m y  się w „sy tuac ji  bez  
w y jśc ia"  i w plątar .i  je s teśm y  w „konfhk t  z a s a d n ic z y ”, z k torego  
k tóż  nas  zd o ła  wyrwać!? .,

K o ledze  J. D. chodzi o to, ab y  p o d a ć  jak ieś  „koncepcje  za ­
r a d c z e ”. A le  z a s ta n ó w m y  s ię , ,  czy jest z n am i aż tak  źle. Sądzę, 
że n ie  s to im y jeszcze  n ad  b rzeg iem  p rzepaśc i.  S toim y co p raw d a  
p rz e d  ż y c ie m —tym, n aszy m  w łasn y m  życiem , do k tó reg o  w  n ie ­
d ług im  czasie w e jdz iem y. Jest w ażn e  jak  m y się do tego ży c ia  
p rzy g o to w u jem y .  zy w ogóle  p rzygo tow ujem y  się? Czy m yślim y 
n a d  tym , jak i s to sunek  w o b ec  niego z r j r r ie m y .  N iew ątp liw ie  p r a ­
cu jem y w  tym k ie ru n k u  i jak  w id ać  z a r ty k u łó w  p o lem icznych , k tó ­
re u k az a ły  się w  3-cim n u m erz e  „N aszego  W id n o k rę g u ” za jm ujem y  
się chociaż  teo re ty czn ie  naszym  życ iem  p rzysz łym , jeżeli n ie  
p rak tyczn ie .  In te resu jem y  się też tym , co też nas  w  n im  czeka.

Nie u lega  w ątp liw ości,  że zd a jem y  so b ie  p rzy n a jm n ie j  z tego  
sp raw ę, że to życie  będ z ie  d la  nas  czym ś ca łk iem  now ym  i tak 
o d m iennym , że tru d n o  n am  będzie , w  sam y ch  p o cz ą tk ach  jego w 
n im  się zor ien tow ać.  Jed n a k  m ało  jest zd a w ać  sob ie  z czegoś  
spraw y, lu b zna(t to coś teo re ty czn ie  n ie  p o znaw szy ,  jak d a n a  
sp ra w a  w ygląda w  p rak ty ce .  T a k  jest i w  ty m  w y p a d k u .  Jeżeli my 
te raz  po  p rzez  w ła sn ą  p ra c ę  n ie  p rz y g o tu je m y  się do p rzysz łośc i  
to oczyw iście  w ów czas  spraw i ona  n am  m o c  n iesp o d z ian ek .  N ie  
daj Boże, ab y  to p y ły  n ie sp o d z ian k i  p rzykre

C hcąc  jed n ak  p rzy s tąp ić  do  szu k a n ia  dróg, do  p rz y g o to w a ­
n ia  się w tym  k ie ru n k u ,  sp ó jrzm y  p o z a  sieb

O to  m ło az ieć  w iek u  X V II i XVIII: b ez troska ,  ro z b aw io n a .
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c iem na . T r  :nie okreś li ł  ó w czesn ą  m ło d z ież  kol. J. D. w sw o im  
a r ty k u le .

Z  czasem  jed n ak  życie  b a id z o  m ocno  się zm eniło . N ad szed ł  
sm u tn y  okres  n iew oli N a ro d u  Polsk iego . W sz y s tk ie  p o g ląd y  
zm ien ia ją  się i w id z im y  już p o lsk ą  m łodzież  p ra cu jącą  nad  s p ra ­
w ą  N arodow ą. W y c h o w y w a n a  w  z a k ła d ach  n au k o w y ch  w d u ch u  
rosy jsk im  sam a  p o cz y n a  d b a ć  o rozw ój i p ięk n o  języ k a  ojczyste- 
tego. Z  lego  o k resu  w y c h o d zą  tak  w ielcy  ludzi i n a  po lu  l i te ra ­
tu ry  i go rący  pa tr ioc i  jak  M ickiewicz, S ło w ack i ,  Ż ero m sk i,  S ien ­
kiewicz...

W  b ez o w o cn y c h  w a lk a ch  p o d  N a p o le o n em  i w p o w s tan iach  
p rz e lew a ła  młodzie.*. sw ą  krew , ale w a lczy ła  już za  O jczy zn ę  i 
za  n ią  g inę ła  aż w reszc ie  p rzy sz ło  to pokolen ie , k tó rem u  d an y m  
b y ło  P o lsk ę  z p ro c h ó w  p o leg ły ch  b o h a te ró w  podnieść .

A  n am  d a n y m  est b u d o w a ć  g m ach  s tu p ię tro w y  naszej oj­
czyzny. P rac a  n asza  w in n a  zm ie rzać  w k ie ru n k u  p o d n ies ien ia  jej 
po tęg i  k u ltu ra ln e j  i gospodarcze j.

M odem y uż w obecnej chw di o d d ać  choc t ro ch ę  sw ych  
.lsług kra jow i. Jako  m ło d z ież  jeszcze  z a k ła d ó w  ś 'e d n ic h ,  m o żem y  
p ra co w ać  w ś ro d o w isk ach  d la  n as  ca łk iem  n o w y ch  i n ieznanych .

M o żem y  ze tk n ąć  „ię z życ iem  tę tn iącym  p o za  rau ram i szk o ­
lnym i,  z życ iem  wsi czy mi ista. W kró tce ,  na leży  się spodziew ać , 
że w  k tóreś  z tych  ś rodow isk  w iele  z nas  pójdzie.

O b e cn ie  n as t rę cza ją  się n a m  sposobnośc i  w zięcia  jak iegoko '-  
w iek  udz ia łu  czy n n eg o  w ty m  życiu. Młodz ,eż l icea lna m a  sp ec ja l­
ne  w aru n k i  p o tem u .  P rzez  sw oje w y jazd y  1 1- l is topadow e w teren 
i przez w yc ieczk i m o ż n a  trafić do ludzi lub m o żn a  za-.ateiesować 
s ię  ich życ iem  i p rz y jrzeć  się m u  d o k ładn ie , .

Istnieje rów nież  n a  te ren ie  nasze j szko ły  o rganizacja ,  k tó ra  
sw o ją  d z ia ła ln o śc ią  d a lek o  w y b ieg a  p o z a  m u ry  szkolne. C z ło n k o ­
wie jej p ra c u ją  n a  wsi p o d  K rzem ie t cem. S ty k a ją  się z m ło d z ie ­
żą  w iejską i w śró d  niej p ro w a d z ą  wła śnie sw oją  p racę .  Praca, 
ja k ą  w łaśn ie  p ro w a d z im y ,  jes t  p rz ed ew sz y s tk im  b a rd zo  p o ży tec z ­
n ą  d la  przys. ły ch  nauczycie li .  T u ta j  w łaśn ie  m a ją  n iezw y k łą  sp o ­
sobność  p o zn a n ia  życ ia  ludzi p ros tych ,  s tan o w iący ch  g ićw n y  de- 
m en t  N arodu .

Jest to  tuż jed en  z e tap ó w , p o  p rzez  k tó re  m o żem y  się do 
ży c ia  p rzy sz łeg o  p rzy g o to w ać

„Ż yc ie  k o m p lik u je  się coraz  b a rd z ie j” to p raw d a .  C oraz  to 
n o w e i c ięższe o b o w iązk i  n a  n as  n ak ład a .  Z a s y p u je  nas  ca łym  
o lb rzy m im  chaosem  za g ad n ień  i myśli, z k tó ry ch  m y s ta ra m y  się



jed n ak  w y b ra ć  dla nas n a jce low sze .
A n a lizu je m y  je i później segregu jem y. Jedne  o d izu ca m y  precz, 

bo  są d la  nas  szkodliwe, zaś] te drug ie  ch o w am y  skrzę tn ie  do 
s k a r b c a —um ysłu , ab y  m óć je w odpow iedn ie j  chwil zużytKować.

** #
N asze życie szko lne  jest sk o m p lik o w an e  i w y m ag a  od  nas  w ie l­

k iego  zgran ia  się ze sobą, ab y  m ó c  w n im  p racow ać . Musi ono 
p o s tę p o w a ć  sk o n so l id o w an y m  ruchem . W sz y scy  m u s im y  w nim  
b ra ć  udział, ab y  v/yn'e3Ć z n iego h czn e  korzyści.

W o b  ec  tych  „p otw orów  n iepojętych" u s to su n k o w u jem y  s ię  
w  taki sp o so b , że  poprostu  przed  „potworam i" sz k o d l iw y m i u b e ­
z p ie c z a m y  s ię  ca ły m  szereg iem  środ k ów  zaradczych .

[ ak już m ó w i.e m , ca łe  n asze  ż y c ie  szk o ln e ,  p o z a sz k o ln e  i 
s to su n ek  do ży c ia  p rz y sz łe g o  oraz do p rze ja w ó w  ż y c ia  b ie lą c e g o  
p o z a sz k o ln e g o  doc iera jącego  do nas z szero k ieg o  św iata , za p o ­
m o c ą  pism , g a z e t  i k siążek , a n a w et  e w en tu a ln y  n asz  u d z ia ł  w 
ż y c iu  tym  w y m a g a  zsy n ch ro n izo w a n ia  tego  w sz y s tk ie g o  w  czas ie  
i prop orcji—utrzym ania  w  ła d z ie  i porządku. O k o lic z n o śc i  te s tw a ­
rzają sytuację , która m o ż e  b y ć  rozw iązan a  jed y n ie  ty lko  na d io -  
d z e  w p ro w a d zen ia  w ż y c ie  reg u la m in ó w  i p r z e p is ó w —n ie k o n ie c z ­
n ie  p isan ych , a m ających  za za d a n ie  ty lk o  nam  ży c ie  u łatw ić .  
Inaczej m ów iąc ,  ży c ie  w y m a g a  od nas u ło ż e n ia  s ię  w  p e w n y ch  
„ra m k a ch ”, poza  k>óre nam w y k ra cza ć  n ie  w o ln o

Czyż w p rzec iw n y m  w y p a d k u  m o g lib y śm y  so b ie  w y o b raz ić  
p ra w n e  fu n k c jo n o w an ie  całej naszej spo łecznośc i  szko lnej z w a ­

ży w szy  najprzód , że tw o rzy m y  g^upę ludzi, oczyw iście  w raz  z pp. 
p ro feso ram i i służbą, liczącą  ok. p ó ł  ty s iąca  osób? — W łaśc iw ie  
p o tra f il ib y śm y  so b ie  je w yobraz ić ,  ale za s tan ó w m y  się ja k b y  ono 
w ó w czas  w yg ląda ło .  G d y b y ś m y  nie byli ujęci w reg u lam in y  i 
p rz e p isy ,  czyli w „ r a m t i" ,  do  czego w ów czas  doszlibyśm y?.

T rz e b a  zauw ażyć ,  że m łodz ież  m a  ten d en c je  odśrodkow e, 
sk ło n n a  |est do  u ch y lan ia  się od w szelk ich  p rzep isów . W om aw ia -  
n y m  w ię C w y p a d k u  d o sz ło b y  n iew ą tp l iw ie  do tak ieg o  ro z p rz ę ż e ­
n ia  i n ie su b o rd y n a c j i— zam ę tu  i chaosu , w k tó ry m  z ca łą  p e w n o ­
śc ią  w szy scy b y śm y  się zgubili. N ie m o żn a  b y łoby  w ów czas liczyć 
n a  żad n ą  im prezę, czy p o w o d z en ie  jak iego ' p rzeds ięw z ięc ia .  A  
n a u k a  - n a p e w n o  n ie  p rzy sz l ib y śm y  na czas do  szkoły , a p ro fe ­
sor  nie w ied z ia łb y ,  k ied y  m a  zacząć  lekcję.

G d y o y ś m y  s ię  jak im k o lw in k  sp o s o b e m  zn a leź l i  w  takim  
stanie ,  szu k a l ib y śm y  w ten cza s  n a p e w n o  :ak ich ś  dróg w yjśc iu -
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wych. D ąży l ib y śm y  do z o rg an iz r ,w a r :a się i u jęcia  się w jakieś" 
k a /b y  po rządku . W y ła n ia  się tu ta j  zag ad n in n ie  w ż y c n 1 w b a r ­
dzo  różn o ro d n y  sposób  p o trak to w an e .  M ianow ic ie  z a g ad n ien ie  
sp o so b u  ujęcia  ludzi p o d  jed n o  k ierow nic tw o, nag ięc ia  ich do p o s ­
tęp o w a n ia  w ed łu g  woli jednej osoby , czy też s to sow nie  do re g u ­
lam in  u ło żo n y ch  p rzez  sam y ch  siebie. Z a g a d n ie n ia  p o w y ższe  
p o ch ło n ę ły  n a p e w n o  w iele  czasu  za s tęp ó w  p o li ty k ó w  i w o d zó w  
n arodów . N ad  n a j lep sz y m  jego rozw iązan iem  p ra cu je  się ieszczer 
obecnie .

P rzez  u z g o d n e r - e  naszego  p o s tęp o w a n ia  i w za jem nego  s to ­
su n k u  do siebie, uir.oż wiarr.y p o p rp s tu  sob ie  życie.

P rz e b y w a m y  w m u ra c k  szko lnych  i u czy m y  się w  n cb 
w łaśn ie  um ie ję tnośc i zna lez ien ia  się w św iec’e z e w n ę trz n y m — w  
p rz y sz ły m  życiu, w  k tóre  w n ied łu g im  czasie w ejdz iem y. W iem y , że 
tam  w y m a g a n a  jes t  rów nież  i to z ca łą  b e z w g lę d ro ś ^ . j ,  p u n k tu a l ­
ność  i p o d p o rz ą d k o w a n ie  ł \% reg u lam in o m  oraz p rzep isom . N a rz u ­
ca ją  one n am  sp osoby  w spó łżyc ia ,  a p rzy  tęm w y m a g a ją  s a m o ­
z a p a rc ia  w raz  z si łą  postar.ow ier la i w y trw a n ia  w p ra cy  n a  p o ­
w ie rzo n y m  s o b .e  s tanow isku .  U c zy m y  się w łaśn ie  te raz  n a g in a ć  
n aszą  wolę do  za rzą d zeń  i tw a rd y ch  ob o w iązk o w  życia.

S tw tćrdzii iśm y, że jes t  nas  w ielka  g ro m ad a ,  a  w sp ó łży ć  ze  
so b ą  m o ż e m y  w  duże j m ierze  dzięki tym  „ ra m k o m 11.

** *
N iep o d o b n a  jes t  z a p o m o c ą  p rzep isó w  nastaw ić , na  jaki s ię  

ty lko  chce  k ie ru n ek ,  naszej myśli. M yśl nasza  jest w olna, a m a ­
jąc liczne p o d s taw y ,  o p a r te  na zd rcw y m  p rze traw ien iu  w iadu-  
m osci p o d a w a n y c h  w  g aze tach  lub  p ism ach , czy zacze rp n ię ty ch  
Z k s iążek  b e le try s ty czn y ch ,  h is to ry czn y ch  i b ezp o ś red n io  na  b a ­
d an iu  au ten ty c zn y ch  źró d e ł  h is to rycznych ,  w y ra b iam y  i u t rw a la -  
m y  swoje p o g ląd y  n a  życie i świat.

M yślą p o tra f im y  wybięjejj d a lek o  p o za  sz y b y  o k ien  szk o ln y ch
N ie m o ż e m y  u tysk iw ać ,  że jes teśm y p o zb aw .e ru  możności - 

p o zn a n ia ,  a szczegó ln ie  teo re ty czn eg o  p o z n a n ia  życia, czy jego  
o b jaw ó w  i z a zn a jo m ien ia  się z ow y m i „p o tw o ram i n iep o ję ty m i

Jak  to w y g ląd a  w prak tyce  tego  nie  w ie m y ,  a le  istn ieją  
po la  sw o b o d n e i  d zia ła ln o śc i  w teren ie  przynajm niej nad  p e w n y m .  
Zagadnien iam i.

W in n iśm y  z nich ko rzys tać  i szukać  pow oli  s u m ie n n ie  
now ych .

A. Gargoliński kl. V łi  gim.
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SPÓJRZMY NA SIEBIE.
„Niebo nie  pomagŁ człowiekowi,  

który nie chce działać. Sofokles.

W  zw iązk u  z w y w o ła n ą  d y s k u s ją  a r ty k u łe m  koleg J. D. 
p ra g n ę  w y p o w ied z ieć  p a rę  sw oich  u w ag  o k w estiach  p o ru szan y ch  
p rzez  d y sp u ta n tó w  w  p o p rz ed n im  n u m erz e  N. W  Z asa d n ic z ą  
sp raw ą, o k tó rą  chcdzi,  są  „ ra m k i”, w  k tó ry ch  za m k n ię te  jest n a ­
sze życ ie  oraz p rzy g o to w an ie  n asze  do  'y c ia —przez  szkołę.

P o ru sza n e  zag ad n ien ia  b y ły  o m ó w io n e  dość  w y c z e -p u ;ąco, 
w ięc  n ie  b ę d ę  ich pow tarza i  ani k o m en to w ać .  C hodzi mi o co 
innego- -m ia n o w  się o p u n k t  p a trz en ia  n a  te  sp raw y , p rzy ję ty  
p raw ie  jed n ak o w o  p rzez  w szys tk ich  cz te rech  au to rów

F ak tem  jest n a sz e  n iep rzy g o to w an ie  do życ.a ,  k tó re  n a s  
czeka  u bram  szkoły. N ie m a m y  po jęc ia  o zag ad n ien iach ,  k .ó re  
ludzie  tam  rozstrzygają , o p ro b lem ach ,  konflik tach  t. d.

P rzez  p rzy g o to w an ie  do  żyr a toczącego  się p o za  m uram i 
szko ły  ro zu m iem y  p rz e d e w s z /s tk im  p rz y g o to w an ie  po li tyczne ,  k tó ­
rego  b ra k  n a jb a rd z ie j  da je  się odczuć  obecni : w ś ró d  naszej m ło d z ie ­
ży. D a je  się to tym  bo leśn ie j  odczuć, że jak k o lw iek  już tem p o  dzi­
s ie jszego  życia w ogóle  bije  m ocno  p rzy śp .e sz o n y m  tę tnem , to  ż y ­
cie p o li ty czn e  w szczególności p u lsu je  z n ie w ia ry g o d n ą  s z y b ­
kością.

Jeden  po  d rug im  p rz ew a la ją  się w y p a d k i  o zn aczen iu  h is to ­
rycznym , zm ien ia ją  fronty, n a s tęp u ją  u k ład y  i zd a rze n ia  p rzeg ru -  
p o w y w u ją ce  siły w  im ię  czego? walki czy poko ju?  Św ia t idzie 
w ielk im i k ro k a m i  w ciąż  n a p rz ó d  w  p ow odz i  co d z ien n y ch  fak tó w  
1 zdarzeń .

K to  jes t  w ir r e n  nasze j  zu p e łn e j  oboję tności n a  te  sp ra w y  i 
co gorsze  n ie św iad o m o śc i /

W  k ażd y m  b ąd ź  raz-e nie szko ła  w e d łu g  m nie. 
o my jes teśm y  w m n i— pow iedzm y soL .e o tw arcie .  M am y  aż 

n ad to  wiele  sp osobnośc i  do  z a p o zn an ia  się z tym , co nas  in te re ­
su je  p o z a  m u ram i szk o ły — lecz n ie  ch cem y  i je s te śm y  za  leniwi 
n a  to, b ra k  nam  in ic ja tyw y  i co za tem  w id o czn e  za in te resow ań  

,ym  k ierunku . P rzec ież  is tn ie je  czy te ln ia  w  szkole, któ^-a w c a ­
le n ie  cieszy się zb y tn ią  frekw encją ;  is tn ie je  b ib l io tek a  i czy te l­
n ia  Iic< n n a ,  w k tórej  r z ad k o  m o żn a  sp o tk ać  ucznia czy u c z e n n i­
cę z Liceum

>ś m oże  mi n a  to  odpow iedz ieć ,  że  n ie  m o żn a  k sz ta ł to w ać  
sw oich  p og  idów n a  p o d s taw ie  p .sm  w  nasze j czyte ln i,  g dyż  są 
zu p e łn ie  jed n o s tro n n e  w  ro d za ju  rylko G aze ty  Po lsk ie j  czy „Na
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rodu  i P a ń s tw a ”.
Jest to r a c j a —lecz o czy te ln i  w  b ib l io tece  l icealnej tego p o ­

w ied z ieć  r r  i m o żn a .— G d y b y  m łodz ież  o k az a ła  z a in te re so w an ie  
choć d la  tych  co i i*, są, a p ra g n ę ła  zap o zn ać  się i z innym i, 
bardzie^ p raw icow ym i,  czy lew icow ym i w ątp ię ,  czy szk o ła  o d m ó ­
w iłab y  w tedy  w p ro w ad zen ie  i tych  p ism  do czyte ln i d la  ro z s z e ­
rzen ia  naszego  p o g ląd u  i d la  d o p o m o żen ia  n am  w skry  sta lizo- 
w a n i r  się go w  św ie t le  m ożliw ie  ró żn o rak im . '

M o żn a  w ięc tu  m ów ić  jed y n ie  o wspćfpra.cy szko ły  z nam i,
0 jej p o m o cy  w n aszy m  dokszta łcan_u się w  dz iedz in ie  życia, 
k tóre j  zn a jo m o ść  o b o w iązu je  k aż d eg o  in te l ig e n tn eg o  cz łow ieka.

Lecz in ic ja ty w a  leży p rzed ew szy s tk iem  w n aszy m  ręk u ,  b u  
n am  to p o w in n o  w  p ie rw szy m  rzędz ie  leżyć n a  sercu, jak ie  s ta ­
now isk o  zć jm iem y  w  przyszłości w o b ec  tych  w ielu  zagadnie i i 
sp rzeczn y ch  ze so b ą  ideologii.  Z ło że n ie  tej troski w zupe łnośc i  
n a  bark i  s z k o ły —jak  to w y n ik a  z rzu cen ia  n a  n ią  jed y n ie  o d ­
pow iedz ia lnośc i  za is tn ie jący  stan  rzeczy — u w a żam  za zu p e łn ie  
b łęd n e .  M oże m ów ię  zb y t  śm iało , lecz m am  w rażen ie ,  ze szk o ła  
n ie  m o g ła b y  się w y w ią zać  z tego  z a d a n ia  należycie ,  g d y r  p o ­
p a d ła b y  w  szab lo n  i to ro zw ijan ie  się d u ch o w e  i um ysłow e  
m ło d z ieży  n a b ie ra ło b y  zn o w u  k sz ta ł tu  n o w y ch  „ram ek*  o k tó re  
n a m  tak  chodzi.

Is tn ia łoby  w ted y  n ieb ezp ieczeń s tw o  zam K rięc ia  w  zby tn ie j  
jed n o s tro n n o śc i  p o g ląd ó w  lub n aw e t  sp rzecznośc i orientacji,  ze 
w zg lędu  n a  ró żn e  je d n a k  czasem  pog lądy  n aszy ch  w y ch o w aw có w
1 p ro tesorów . M łodzież  m im ow oli  s t rac i łab y  w iele  n a  sam o d z ie l ­
ności p rz em y ś le n ia  sw o b o d n eg o  p e w n y c h  spraw , gdyż dość ła tw o  
p o p aść  m ło d y m  lu d z io m  p o d  w p ły w  innych , czy to kolegów, czy 
s ta rszych .

D la tego  o tym  m ów ię, bo  u w ażam , że na jcen  n ie jszym  jest 
u k sz ta ł to w a n ie  p o g ląd ó w  so b ie  sa m e m u  i zu p e łn ie  sam odzie ln ie ,  
g dyż  w ted y  n ap e w n o  się n ie  om y lim y  i s tosow nie  do naszej 
n d y w id u a ln o śc i  zn a jd z iem y  jed y n ą  i p ra w d z iw ą  drogę, :óra nas  

n ie  zaw iedzie , p o n iew aż  w y p ły w a  n ie jak o  z n aszy ch  w łaśc iw ości 
in d y w id u a ln y c h  i p o trze b  d u ch o w y ch .  Ż a d n a  w ted y  fa łszyw a 
■dea ńi.e b ęd z ie  m ia ła  do  nas  d o s tęp u  ani w p ły w u  n a  nas.

Jako ś ro d e k  do za p o z n a n ia  się p rzez  m łodz ież  z w sz e c h ­
s tronnym i m ożliw ie  p o g ląd am i,  u w a ż a ła b y m  obok czy tan ia  
(zazn aczam , że czy tan ia  a n ie  p rz eg ląd an ia )  ró żn y ch  p ism , u rz ą ­
d z a n ie  częs tych  z e b rań  d y sk u sy jn y ch  jak  to już zap ro jek to w a ł  
kol. S h ey b a l  w  sw oim  ar tyku le .  K a żd y  m ia łb y  w tedy  m ożność
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p rz e k o n a n ia  się o s łusznosci swego, czy czyjegoś innego  zd an ia  
w  dane j kw estii .

T a k ie  w idzę  jed y n ie  w y;sc ie  z te" sy tuacji.  Do nas  na leży  
p o p ie r a n ie  is tn ie jącego  s tan u  rzeczy, gdyż  juk  sąd zę  czas n a j ­
w y ższy ,  ab y śm y  n ab ra l i  w ięcej odpow iedz ia lnośc i  (w n a jm n ie j­
s zy m  tego s ło w a  znaczen iu )  za siebie.

.c la  szkoły , jak k o lw iek  n iezm iern ie  w ażna ,  o zn aczen iu  nie 
udającym się p o ró w n a ć  z n iczy m  innym  w n a sz y m  o b ec n y m  ży ­
ciu, kończy  się jed n ak  i to— choć m o że  się nam  zd aw ać  na raz ie  

- inacze j—d c ś ć  p rędko .
Z o s ta n ie m y  sami, bez  nikogo, kto będzie  n as  p ro w a d z i ł  za 

Tękę, o b ja śn ia ł  ; in te rp re to w a ł  lub zm u sza ł  do  zas tan o w ien ia  się 
n a d  tym  czy owym .

Szko ła  jest z jaw isk iem  p o m ija jący m  w  n aszy m  życiu , lecz 
sam i z sobą  b ęd z ie m y  m usie li  być zawsze.

P o w in n iśm y  w ięc  w reszc ie  p rz ep ro w a d z ić  rze te lną  kon tro lę  
n aszy ch  d o ty ch czaso w y ch  za in te re so w ań  i zu ży c ie  c z a s u —który 

ł a k  *ekkomyśIuie trw onim y.
„C a ła  w ieczność  r i e  jest w  s tan ie  n ag ro d z ić  s tra ty  jadnej 

m in u ty  —p o w ied z ia ł  s ta ro ż y tn y  poeta .
W  zw iązku  z kw estią  zu ży c ia  czasu  n a su w a  mi się m ysi o 

„ ram k ach  . n a rzu co n y ch  n am  przez szkołę, in terna t,  czy naw et 
dom . W e d łu g  mnie, n ie  jest to  tak im  n ie szczęśc iem —za jakie  
u w a ż a  je kol. D. w tłacza jący m  zu p e łn ie  n asze  „ ja“ w s z a b lo ­
n o w e  reg u lam in y  i ro zk ład y  godzin. M oże n am  to je d y n ie  d o b ­
rz e  zroon  , p rzy zw y cza ja jąc  do o rgan izac ji  życ ia  i p lanow ośc i 
k aż d e j  p racy ,  o rzeczyw iste j  w artośc i czego Każdy się z nas  
p rzek o n a ł .  P o n ad to  fak tem  jest, o k tó ry m  m ogę m ów ić śm iało  
l z c ć Ją p ew n o śc ią  na  p o d s taw ie  k i lku le tn iego  dośw iadczen ia ,  ze 
n a w e t  ram ki o b e jm u jące  n asze  życ ie  p o zaszk o ln e  np. w  in ternac ie  
n ie  są  tak  bezw zg lęd n e  i b ez d u szn e  jak  się zdaje . W y ty cza ją  
0 n «- jed y n ie  ogó lny  ro zk ład  dnia, p o zo s taw ia jąc  n am  jed n ak  dość  

°t>ody w  d y sp o n o w an iu  sw oim  czasem . Jeżeli n a p rz y k ła d  zam ias t  
orczyc się w d a n y m  czasie, m a m  chęć  o g ro m n ą  p o jeźdz ić  n a  
n a r ta c h  czy san eczk ach  lub  ślizgawce, (n a tu ra ln ie  n ie  o 1.0 godz. 
w ieczo rem ) to  m ogę sw obodn ie  to u czyn ić  bez  w y w o ła n ia  k o n ­
flik tu  z czv n n ik am i w y ch o w aw czy m i.  N a tu ra ln ie  ty czy  się to 
je d y n ie  m ło d z ieży  na js ta rsze j ,  g dyż  m ło d z ież  m io d sza  p o trze b u -  • 
j e  w ięcej kon tro li  i opieki, co się sam o  p iz e z  się ro zu m ie  ze 
w z g lę d u  n a  w iek  i b ra k  w y ro b ie n ia  w  d z iedz in ie  organ izacji  p racy .

N a  tym  m oże p o s ta ra m  się skończyć, gdyż  n a  tem a t  p o ru ­
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s z a n y  p rzez  kol. J. L. kl. VIII w a r ty k u le  „My, ram ki a konflikty**, 
n ie  zab i Drę głosu, ze w zg lęd u  n a  to, że m am  p o p rc s tu  z a m a ło  
w iadom ośc i  i d an y c h  by  m ó c  usta lić  sw oje  zd an ie  w m e to d a c h  
w y c h o w aw c zy ch  s to so w an y c h  lub m o g ący c h  być  s to so w an y m i  
w zg lędem  zag ad n ień  sek su a ln y ch ,  s to jących  p rzed  d o ra s ta ją c ą  
m łodzieżą .

Jakkolw iek  zg a d za m  s ię  z kol. J. L , że  takie  b e z w z g lę d n e  
za k a za n ie  p e w n y c h  k s ią ż e k  m ija s ię  z ce lem , g d y ż  p o b u d za  ty l­
ko  cieKŁWość i w ła śn ie  c h ęć  przeczytan ia , jednak n ie  w ie m  d o b ­
rze, w  jaki je sp o só b  inny  od su n ąć  od  m ło d z ie ż y .  M o że  przez; 
w sk a z a n ie  w a r te 'r \  a r tystyczn ych  in n ych  k s ią ż e k  i w ła śn ie  na to. 
zw rócen ie  u w ag i m ło d z ie ż y .  Szczera , p rzyjac ie lska  rada s ta rszeg o  
k o leg i  lub profesora  co do w y b o ru  k s ią żek  zd z ia ła  p r z e w a ż n ie  
w ięcej  n iż  n a jsu row szy  zakaz.

Nie sadzę, żeo y  au to r  m ia ł  rację, m ów iąc  o k s iążk ach  n s u -  
kow ych , gdyż  do  tego  trz e b a  p ew n eg o  p rz y g o to w an ia  czysto  n a ­
u k o w e g o  i p ew n eg o  p o z io m u  m ło d z ieży  wogóle.

L an so w an ie  w ięc  ich, uw ażam , też m o g ło b y  się m ijać  z celem 
W o g ó le  m e to d y  m u s ia ły b y  m ieć  ch a rak te r  racze j in d y w id u a ln y  
w  za s to so w an iu  do różnych  jednostek . Lecz są  tc sp ra w y  z b y t  
t ru d n e  do  ro z s trzy g an ia  p rzez  nas, g d y ’ naw et p ew n e  w iad o m o śc i  
z dz iedz iny  psycho log ii  nie w y s ta rc z a ją — tu trz e b a  p e p ro s tu  d o ­
św iad czen ia  w y c h o w aw c y  i um ie ję tnośc i  d o s to so w an ia  m e to d y  d o  
indyw idua!  lości. Z re sz tą  są to sp ra w y  nie b a rd zo  łączące  się z 
tym  o co mi chodzi, m ianow ic ie  o zdo lność  sp o jrzen ia  m łodz ieży  
św iadom ie  i k ry ty czn ie  n a  siebie. W sp o m n ia ła m  o n ich  dla tego , 
że zos ta ły  p o ru sz o n e  w w y w o łan e j  dyskusji,  k to ie j  p rzy p isu ję  
w ie lk ie  znaczenie , g dyż  zw róciła  uw ag ę  n a  te p ro b lem y ,  o k tó ­
rych się w ogóle n ie  m ó w iło  lub ty lko  w k ó łk u  „p rzy jac ie lsk im ", 
co m am  n ad z ie ję  zm usi w reszcie  m łodz ież  do z a s t a n o w i e n i a  
s ię  g łów nie  n a d  sobą, g dyż  jak  się w y raz i ł  C eryan tes :  „Ka d y
cz ło w iek  jes t  dz iec ięc iem  sw o ich  w łasn y c h  czynów ".

J, W. kl. V I I  g ’mn.

INNE GŁOSY DYSKUSYJNE.

Do d y sk u s j i  d o rz u ca  swój głos tak że  kol. A. S iem ien iaków na 
z II K ursu  w a r ty k u le  „G d z ie  z ło ty  ś ro d ek ?” i m ów i m. in.: 

„Z d o b y c z e  k u l tu ra ln e  m n o żą  się w sza lo n y m  w p ro s t  tem pie ,  
m łodz  w inn i  je sob ie  p rz y sw o ić— tak  ro z u m ia n y  jest pos tęp .  Jeśli 
do łączy  się do  tego  p o s tu la t  d rugi ir łnow ic ie  k o n trak tu  z ży c iem  
bijącym  se tk am i p u lsó w  tu z  obok, n iezw y k le  sk o m p lik o w an y m
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l > obecn ie  s taje  się to rzeczą  n iem ożliw ą. P o je m n e '  ć lu d zk a  m a  
granice .

K ończy  s tw ierdzen iem :
„ W  k ażd y m  razie  m łodzież  w in n a  m ieć  trochę  czasu  d la  sie­

bie ,  jest to  z resz tą  p ra w o  rozw oju  każd eg o  cz łow ieka" .
Kol. Br. B ożenek  z kl. VIII, p rezes  Z je d n o c z e n ia  M łodzieży  

■.. K., m ów i w k ró tk ’m a r ty k u le 1
„L w azam , że sze reg  b a rd zo  ro zm a ity ch  zag ad n ień  żjrciow ych, 

m a ją c y c h  na celu w iększe  p rzy g o to w an ie  cz łow ieka  do p racy  w 
jego  p rzy sz ły m  po  za szko lnym  życiu, m o że  zna leźć  rozw iązan ie  
w sz ole. T rz e b a  t j lŁ o  m ieć  t ro ch ę  dobre j w oh  i życ iow ego  
p ode jśc ia ,  a zna jdz ie  się wyjście. T eo re ty c z n a  form a zm ian y  sto­
su n k ó w  is tn ie jących  jes t  zaw sze  p o n ę tn ą ,  ty lko  d la  tych  ludzi, 
k tó rzy  : ow em  dalej poszli niż czynem . Z a w sz e  zn a jd ą  oni n ie ­
d o m ag an ia ,  w ad y  u rządzeń , n ie  szu k a ją c  ab so lu tn ie  ich usun ięc ia  
d ro g ą  t ru d n ie jszą  w y m ag a ją cą  w iększego  n a k ia d u  ich sił i p racy  “ 

'a 'e ży  w y zy sk ać  w w iększej m ierze  niż to się dz ie je  o b ec ­
n ie te  m ożliwości p racy  n ad  w zb o g acen iem  siebie, jak ie  is tn ie ją  i 
ro zw in ąć  się jeszcze  m o g ą  w uk ładz ie  zo -g am zo w a n y m  naszego 
życia  szkolnego .

BEZROBOTNY,

R a n e k  w s ta ł  r r roźny , lecz w esoły  i uśm iechn ię ty .  Z im o w e  
s łońce  s łab o  ośw ieca ło  szerokie ,  e leganck ie  dzie ln ice  m iasta , 

udniki, p rz y sy p a n e  św ieżym  p u ch e m  śn ieżnym , lśn iącym  się i 
sk rzący m  w  jego b lad y ch  p rom ien iach .

N a u licach  ru c h  zw ięk sza ł  s.ę z k ażd ą  n iem al chw ilą; śp ie ­
szyli do p racy  sw cą  do b iu r zap ięc i  szczelnie  u rzędn icy ,  w eso ło  
i w  p o d sk o k ac h  b ieg ły  do  szkó ł roześm iane ,  szczęśliw e i ro z ra ­
d o w a n e  dzieci, z buziam i za różow ionym i od  m ro zu  i w iatru , 

“op raw ia jące  z ożyw ien iem  o p rz y je m n o śc iach  z im ow ych; san- 
aCńii n a r ta ch ,  ły żw ach  P rzeb ieg a ły ,  n ie  patrząc, w cale  tam, 

gdzie  śm iech  rad o ść  i b ez tro sk a  rzad k im i b y w a ją  gośćmi: do
n ęd z n y ch  su teren ,  do za tę ch ły ch  w ilgocią  czarnych  izd eb ek  bez- 
obo tnych ,  gdzie  jes t  tak  m roźno, jak  na  dw orze. A  w arto  się b y ło  

tam  za trzym ać , w arto  b y ło  rzucić  sp o jrzen ie  w  g łąb  tych  c ierr-  
tych, z im ow ych su te re n  p rzez  m ałe , w y s ta jące  za ledw ie  n a d  
z iem ią  o k ien k a ,  p rzez  k tó re  rzad k o  k iedy  p rz en ik a  jak iś  z b łą k a ­
my p ro m y k  s łońca, a za lo  w szys tk im i s zp a ram i w d z ie ra  się n ę d z a  
» d o k ą d  coraz  gw ałtow nie j ,  co raz  n a ta rczy w ie j  i n ie u b ła g a m e j
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w k rad a  się s traszn e  w id m o  głodu.
* *

*

G d y b y  b aczn y  p rzecb o d ze i  zb l iży ł  się do jednego z tych  
o k ien ek  i u s i ło w a ł zap u śc ić  sw ćj wzrok do  m ieszkan ia  b ez ro b o t­
nego  S zym ona, to  n iew ą tp liw ie  w p ierw szej chwili oczy jego, 
p rz y zw y cz a jo n e  do  św ia t ła  nie p o tra f i ły b y  tam  n c rozróżnić  i 
do p ie ro  później ,  osw o jony  już z p an u jąc ą  tam  c iem nośc ią  m ó g ł­
b y  dostrzec ,że  ca łe  to m ieszk a n k o  s k ład a  się z j e d n e ’ zdebk i,  
p o ś ro d k u  k tóre j  zn a jd u je  się sk lecony  z k ilku p o w y g in an y c h  
d ese k  k rzyw y  stół, n a  p ó ł  ,uż  za p ad n ię ty  w o b su w ającą  się 
ziem ię, s tan o w iącą  pod łogę ,  o raz w ie lka  ław a  i k u law e  krzesło  
n a  trzech  n o g ach  B ystrzejszy  o b se rw a to r  dos trzeg łby ,  żę p o d  
śc ianą , n a  n ęd z n y m  b a r ło g u  leży jak aś  postać  i d o s ły sza łb y  
m o że  szm er  s p a d a ją c y c h  k rope l  wilgoci, k iu rą  p rz e s iąk n ię ta  jest 
c a ła  ta  izba.

jężk a  b y ła  z im a, c iężk a  s z c z e g ó ln ie  w  m ieszk a n ia ch  bez-  
roDotnych, k tórzy  żyją  ty lk o  nad z ie ją  „na le p sz e  jutro11, nadzieją  
tak n iep ew n ą ,  a częstok roć  tak zw o d n iczą .

Nie lep ie j,  niż innym  sąs iadom , a m o że  n aw e t  gorzej w io d ­
ło  się S zym onow i,  k tóry , choć  ro b o tn ik iem  b y ł  d o b ry m  i p ra c o ­
d aw cy  by li  z n iego  zadow olen i,  ra z e m  z innym i s trac ił  p racę  
w sk u tek  z a m a n ięc ia  fab ry k i  i od d łuższego  już czasu żył w 
nędzy.

Jeszcze p rzed  p a ru  la ty  S zym on  w raz  z rodziną , sk ład a ją cą  
się z ż o n y  i czw orga  dziec i m ie szk a ł  w m a ły m  w p raw d z ie ,  lecz 
s c h lu d n y m  i m iły m  d o m k u  n a  p rzedm ieśc iu .  P rzed  d o m em  b y ł  
m a ły  ogródek , w  k tó ry m  rosły  b ra tk i  i n iezap o m in a jk i ,  a p o d  
o k n am i rezed a  i m ac ie rzan k a .  K w ia ty  b y ły  d u m ą  pan i  Szym o- 
now ej,  k tó ra  je z o g ro m n ą  trosk liw ością  p o d lew a ła  i p ie lęg n o w a­
ła, m aw ia jąc ,  że n ie  m a  p rzy jem n ie jsze j  p racy  i m ilszego  o d ­
p o cz y n k u ,  jak  w sw oim  ogró d k u .  D z ie l i  by ły  zaw sze  roześm iane, 
szczęśliw e, zad o w o lo n e ,  a rodz ice  p a trz ąc  n a  nie, czuli się z n ich  
dum ni.  M ieszk a n k o  b y ło  b a rd z o  sk ro m n ie  u m eb lo w an e ,  ale za ­
ciszne i miłe . S zczegó ln ie  s tary , p a m ią tk o w y  fotel, bez  k tó re ­
go dzieci n ie  m og ły  sob ie  w p ro s t  w y o b ra z ić  m ieszk an ia ,  b y ł  
czym ś w ty m  ro d z a ju  u św ięco n eg o  z a b y tk u  ro d z in n eg o  i s ta ł  na 
h o n o ro w y m  m ie jscu  p rzy  stole. zęs to  w ieczo rem  ojciec, p o w ró ­
ciw szy  z fabryk i,  b ra ł,  n a jm ło d sze  dz iecko  n a  ko lana ,  re sz ta  
dziec i o tacza ła  fotel, n a  k tó ry m  siedzia ł,  zb l iża ła  się też zw y k le  
m a tk a  i ca ła  ro d z in a  s k u p ia ła  się razem .
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T o  by ło  szczęście.
A  po  tym  nag le  w szystko  się zm ień.ło . S zy m o n  s trac ił  p racę  

M a tk a  m u s ia ła  zarab iać  p ra n ie m  bielizny.
O j ciec chodz ił  te raz  sm utny ,  nie palił  już, jak  dawr.iej, g o ­

to w y ch  p ao ie ro só w , ty lko  sam  je k ręcił  i to gorszego  g a tunku , 
b > ł  m ilczący, często w y ch o d z i ł  z d om u n a  d ług ie  godziny  i w ra ­
c a ł  jeszcze sm utn ie jszy . Dz ec.i nie ro zu m ia ły  tego w szystk iego , 
a le  w idząc, że  lo d z ice  są sm utni,  i one sob ie  p o p łak iw a ły .

N ieraz  w ieczorem  p o d ch o d z iły  do ojca, b aw iły  się z n im  i 
'w tedy  oczy jego n ab ie ra ły  d aw n eg o  blasku: ża r to w a ł  i śm ia ł  się^ 
ja k  daw nie j,  ale n ied ługo . P o tsm  oczy jego znow u  traciły  w e s o ­
ło ś ć  i p o sę p n ia ł  znow u. Dzieci w idziały , że rodz ice  w iec zo ra m i 
coś  radzą, co oh czają, za s tan aw ia ją  się n a d  czym ś i tak  jak o ś  
■dziwnie n a  n ie  patrzą...

N ied ługo  po  tym  zm ien iono  rr icszkanie; t rz e b a  b y ło  opuocić 
d aw n e ,  miłe m .e szk an k o  i p rzen ieść  się do c iaśnie jszego. Później 
z m ie n ia n o  je r.a coraz to m niejsze , zn ik a ły  też z d o m u  n iek tó re  
sp rzę ty ,  aż w reszcie  z b ó lem  se rca  trz e b a  b y ło  się  rozstać z p a ­
m ią tk o w y m  fotelem, k tó ry  b y ł  św iad k iem  ty lu  p rzeży ty ch  szczęś­
l iw y ch  chwil. Dzieci sp o g ląd a ły  p y ta jąc o  to n a  ojca, t o n a  m atkę, 
a le  rodz ice  stara li  się u n ik ać  ich w zroku, ab y  n ie  pa trzeć  n a  ich 
p o sm u tn i  >łe tw arzyczki.  W  końcu  nie w y trzym ały .

— „D laczego to, m am o? Co się stało? C zem u tak  jest?”— 
p y ta ły  przez łzy .— „Bo ojciec nie m o że  znaleźć pracy ,  a m oje  z a ­
ro b k i  nie s ta rczą"  — o d p o w ied z ia ła  im. D zieci s ta ra ły  się p o w s trz y ­
m ać  c isnące  się do ócz łzy i m e  p o k az y w ać  p o  sob ie  sm utku .  
U d a w a ły ,  że z "ów nym  ap e ty te m  z a ja d a ją  suche  kaw a łk i  ch leb a  
i z im ne kartofle , jak  daw nie j  sm aczn e  k rom ki ch leb a  z m asłem . 
A le  to n iew iele  po m ag ało .  R odzicom  ich zb ied zo n e  i p o żó łk łe  
tw arzy czk i  nie d aw a ły  chwili spoko ju .  B ezsenne noce  p o zo s taw i­
my n a  n ich  sw e ś ad y  — m a tk a  m ia ła  stale  oczy p o d k rążo n e ,  suchy  

=rszel m ęczy ł  ją n iew ym ow nie ,  ojciec p o s ta rz a ł  się do  n iepozna -  
nia. C zęsto  w y ch o d z ił  z dom u, szu k a jąc  w sz ę d - ie  jak iegoko lw iek  
za ro b k u ,  ale  jego p o n u ra  i zm ęczo n a  tw arz  m ó w iła  zaw sze  o 
b ezo w o cn o śc i  jego s tarań .

W  końcu  p rzysz ło  to najgorsze . M ieszkali  już w  ciem nej 
norze, dzieci chodz iły  g łodne, w lekk ich  p ła szc zy k ac h ,  d rżące  z 
z im na . M a tk a  czu ła  s ię  tak  źle, że m u s ia ła  się po łożyć .  L eż a ła  
n a  sw ym  n ęd z n y m  barłogu , p rz y k ry ta  tym , czym się dało , k a sz ­
ląca  i jęcząca  z cicha. P a lić  nie by ło  czym , w ięc  d ^ ’eci zb i ja ły  
s ię  w  jed n ą  g ro m adkę , w łasn y m  c ia łem  s ta ra jąc  się ogrzać.
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Pe-wucgo d n ia  ojciec, mz. ob jąw szy  w zrok iem  cały  ten  -,mut- 
n y  obraz ,  w e s tc h n ą ł  c iężko i w y szed ł  n a  ulicę. Z  o tw ar ty ch  
d rzw i w ionęło  z im n e  p o w ie trze  i dzieci poczę ły  p o p ła k iw a ć  ci­
cho. M atk a  jęcza ła .  P o  śc ianach  sp ły w a ła  wilgoć. M ,ó z  m a lo w a ł  
m a łe  szybki.  Dzieci p ła k a ły  i w sp o m in a ły  te czasy, k ied y  m ia ­
ły  c iep łe  je d z e n ;e, og rzane  'm ieszk an ie ,  c iep łe  ubran ie ,  kiedy 
m a tk a  by ła  zd ro w a  i w szyscy  byli weseli. N araz  sk rzy p n ę ły  drzw i.

szed ł  ojciec. Dziec zauw aży ły ,  że n ie  m ia ł  n a  sob ie  sw ego z i­
m o w eg o  pa lta ,  a le  za  to  t rzy m a ł  w ręku  w o rek  z w ęg lem  i kil 
k a  p ak u n eczk ó w . D zieciom  za b ły s ły  oczy. O jc iec  sam  n a p a l i ł  
p o d  k uchn ią ,  u g o to w a ł  zu p ę  i p o d a ł  chore , — „A ty? A  
dz iec i?— sp y ta ła  o czy m a S k in ą ł  głową, n a  znak, że jest dla. 
w szystk ich .  M atk a  jad ła  i czu ła  s i -  znaczn ie  p o k rzep io n a .

P rzez  p a rę  dn i by io  w ese le j u Szym onów . P o d  kuchn ią  p a ­
liło się, w całej izb ie  b y ło  t epło, p o jaw ił  się znow u  d uży  b o ­
chen  ch leb a  g o rąca  h e rb a ta .  Dzieci b y ły  u ra d o w an e .— „ W ra c a ją  
d o b re  czasy!”— m yśla ły .  A le  rodz ice  w iedzieli,  że to ty lko  chw i­
low o— co późn ie j  będzie?

A  pó źn ie j  rzeczyw iśc ie  b y ło  b a rd zo  źle. Nie by ło  już  c a  
sp rzed ać ,  ani zas taw ić .  P o  tych  k ilku  dni. ch lepszych ,  p o w ró t  
do  tych  s tra szn y ch  w a ru n k ó w  w y d a ł  się jeszcze  c ięższym  G d y  
za b ra k ło  w ęg la  n a  o p a ł  i c iepłe j s traw y, m a tk a  znow u  p o cz u ła  s ię  
gorzej i zn o w u  nic o p u szc za ła  sw ego  łoża.

C zasem  13-toletni W ite k  w y c h o d z i ł  z m ieszk an ia  i w łó c z y ł  
3ię po  u licach, w szędz ie  p y ta ją c  o jakąko lw iek  p racę ,  ale  
w szęd z ie  go zb y w an o  niczem . N ieraz  tak  zm ęczony tym  w a łę s a ­
n iem  się b ez  celu, p rz y s ta w a ł  p rzed  w sp an ia ły m i wystawano, i p o ­
d z iw ia ł  je tak  d ługo, aż  go k to ś  n ie  o dpędz ił ,  a lb o  gdy  t a k  
zm arz ł ,  że n ie  m óg ł już s tać  d łu że j .R u sz a ł  w ted y  dalej, sk u lo n y  
i zz iębn ię ty ,  p rz y p a t ru jąc  się sw ym  n ied aw n y m  ko legom  szko l­
nym , kt rzy go n ie  poznaw ali ,  a lbo  udaw ali,  że  n ie  p o zn a ją .  
Z a z d ro śc i ł  im w tedy  ich szczęścia , ich beztroski i p o ró w n u ją c  
*ch e leg an ck ie  u b ra n ia  ze sw oim i n ęd zn y m i ła ch m a n am i,  za d aw a i  
so b ie  py tan ie ;  „D laczeg o ”? C zasem  o d w ra ca ł  się i, ś led ząc  ich 
w z ro k iem , m im ow oli,  n ie  zd a ją c  sobie n aw e t  z tego  sp raw y ,  
sze d ł  za  nim i. Ale raz u św iad o m ił  sobse, ze m o g ą  go w ziąć  za 
ż e b ra k a — i k rew  u d e rz y ła  m u do  g łow y. O n  m ia łb y  żebrać?!— on 
sy n uczc iw ego  robo tn ika!

O d  tej chw ili  om ija ł  zaw sze  tę ulicę, n a  k tó re j  p rz y sz ła  m u  
ta  s t ra szn a  m yśl do  głowy.

P o  m im o  m ro zu  n ie  lu b ił  w ra cać  do  dom u, a w łaśc iw ie  d a



nędznej,  czarne j izdebki.  Bu i cóż go tam  czek a ł  za  w idok? 
M atk a  jęcząca  n a  sw ym  barłogu , o jciec zrozpaczony , s .o m a d k a  
g łodnego  r o d z e ń s tw a - w id o k ,  tak  d o b rze  mu, n iestety , z..any!

A  m a tk a  czu ła  się coraz  gorzej, coraz go ize j  i do  jej bólu 
n z y c z re g o  j3rzv czym ało  się to s traszn e  c ie rp ien ie  m o ra ln e  — ta  
o k ro p n a  św iadom ość ,  że jej dzieci są g łodne, a ona  chce i n ie  
m oże  im dać  tego, czego po trzebu ją .

* *
P ew nego  razu syn sąs iad a  p rzy n ió s ł  rad o sn ą  w ieść— „W y- 

ot raź ie s o b i e - m ó w i ł  go rączkow o  —  P ań s tw o  za in te resow a ło  się 
bez ro b o tn y m i i p o d o b n o  b ę d r ie  sp ec ja ln a  zb ió rk a  i w szyscy  ci, 
co m ają  za robek ,  z łożą ;ego część  n a  „P o m o c  Zimową**, <>o tak  
to  t i ę  n azy w a)  i za  te p ien iąd z e  ku p i  sie kartofli  i ch leb a  i węg- 
a i roz zie i się to m iędzy  bez ro b o tn y ch . W szy scy  d o s tan ą  ty l­

ko trzeba się z a re je s t ro w a ć ”. . . - „ T o  b y ło b y  cudoy  ne, ty lko  czy 
to  p raw da?  p rze rw a ł  W itek ,  sp o g ląd a jąc  ko lejno  n a  w szystk ich  
c ecnych . D zieci z tego w szystk iego  z ro zu m ia ły  tyle, że ktoś 

ce im p o m ó c  i zaczę ły  za sy p y w ać  p rz y b y łe g o  py tan iam i,  na  k tó re  
ten z resz tą  nie u m ia ł  d ać  odpow iedz i.  M a tk a  u n io s ła  się  nieco 

p os łan iu  i z n a tęż en iem  w p a try w a ła  się w tw arz  ojca, 
ja k b y  chcąc  z niej w yczy tać  co o ty m  m yśli.  A le  o jc iec  m in ę  
m ia ł  n iezd e cy d o w a n ą  i m ożna  b y ło  z niej w y c zy tac  ła tw o  p o ­
w ą tp iew an ie  w sk u teczn o ść  tych  w y s iłk ó w  spo łeczeństw a . W re sz ­
cie, j a k b y  chcąc  p o ło ży ć  k res  w sze lk ;m do m y sło m , rzekł:
„C hodź  W itek ,  p ó jd z iem y  się dow iedz ieć ,  co o tym  m y ślą  in n i” 
W yszli .

Po dw ó ch  go d z in ach  wrócili, p rzynosząc  w ieść  o tym , że 
to  nie są rvlko czcze pogłosk i,  ze rzeczyw iśc ie  ta k a  Pom oc Z im o -  
•ul będz ie  i p o t rw a  p rzez  ca łą  z im ę aż do  kw ietn ia .

W  czasie nartęp_,y c h k ilku dni to ojciec, to W itek  chodzili  
za s ięgnąć  języka . Z  każdej  tak ie j  w ędrów ki p o  zn a jo m y ch  p rz y ­
n o s i  coraz  to lepsze  wieści. To, że zb ió rk a  już się zaczę ła ,-że  w y-

-ią zadow ala jące ,  że coraz  w ięcej ludzi p rz y łą cza  się do  ofia­
rodaw ców , że w yw ieszone  og rom ne afisze z nap isem : „G o rące  
se rca  zw alczą  m ró z ”, zna laz ły  z ro zu m ien ie  u sp o łecz eń s tw a  
— n aw et  gó rn icy  z p ew n eg o  szy b u  ofiarow ali sw ój ca ło d z ien ­
ny  za rc  ei na  P o m o c  Z im o w ą ,  w reszcie ,  że  ro z d aw an ie  zaczn ie  
się n a  p ew n o  już w  tym ty g o an iu .  W ię c  choc iaż  m róz  i g łód  

a w a ł  się im d o b rz e  w e znak i nastró j,  tak  u S z j r r o n ó w  jak  i u  
in n y ch  sąs iad ó w -b ez ro b o tn y ch  b y ł  znaczn ie  lepszy.



N areszc ie  p c  k ilku  jeszcze  c iężk ich  d n iach  oczek iw an ia  w ś ró d  
l ic zn e j  rzeszy b ez ro b o tn y ch  p rz e le c ia ła  ra d o sn a  wieść: Ju tro  
P o m o c  Z im o w a  zaczn ie  działać! Ju tro  zaczn ie  się rozdaw an ie !  
O jc iec  o w iedz iaw szy  się  o tym, p o ś p ;eszy ł  du dom u, a b y  chorej 
żon ie  i dzieciom, opow iedz ieć  rad o sn ą  nowinę.

D zieci n iep o s iad a ły  się z .a d o o d ,  m a tk a  jed n ak  ty lko w estchnę-  
g dy  ojciec d n ia  n a s tęp n e g o  w o zn aczo n y m  czasie z a b ie ra ł  się 

d o  w yjścia .  A, i on rów nież  nie b / ł  tak  zadow olonym , ja k ­
by to m o ż n a  by ło  p rz y p u sz c z a ć  i w m ia rę  zb liżan ia  się do  celu 
k rok i jetro s taw a ły  się  cięzsze i pow oln ie jsze , w kor.cu p rz y s ta ­
n ą ł  zu p e łn ie  i d o p ie ro  po  u p ły w ie  k ilku  m in u t  zd ecy d o w a ł  się 
w ejść  do w nętrza .  N ieśm ia ło  zb liży ł  się z innymi do ro z d a jące g o  
u rzędn ika ,  k tó ry  zdz iw ił  s ię  n iem ało ,  u jrzaw szy  n a c h m u rz o n ą  
tw arz  S z y m o n a  w  chwili,  gdy  w y c iąg a ł  ręk ę  — „Cóżto, n ie  jeś- 

tsc ie  z a d o w o le ń  ?— z a g a d n ą ł  go. S zy m o n  m iął w y s z a rz a rą  czap- 
czy n ę  w ręk u  „Bo to, p ro szę  p a n a " — w y ją k a ł  czerw ien iąc  się, 
j a k  dzieM o —„cię: Kia rzecz d la  uczc iw ego  ro b o tn ik a  przy jm ow ać...  
ten..., tą... tu  po k n ą ł  coś w gardle , to o s ta tn ie  s łow o nie ch c ia ­
ło  m u  p rze jść  p rzez  u s ta  i, w y m am ro ta w sz j '  • r i e w y r a in i e  
coś, co m i. o o zn aczać  „ ja łm u żn ę  , zacze rw ien ił  się jeszcze  
bardz ie j .

Urzę< £ zd ją ł  oku lary , p rz e ta r ł  je raz i drugi, ja k b y  chcąc  
m u  się lepiej p rzy p a trzy ć .— „W ięc  o to wam  chodzi!”— rzek ł  Szy­
m on , zm ieszany , n ie  w ied z ia ł  co zrobić  ze sobą. W reszc ie  „ tam ­
ten"  o d ez w a ł  się jak im ś  in n y m  g łosem :— „R o zu m iem  was. R o z u ­
m iem  doskonale .. .  A le  tru d n o  nie w asza  to w ina, e nie m ac ie  
p  acy. A  tęn  zasiłek , p o d k re ś l . ,  to  s ło w o — „k .o ry  w am  dajem y , 
to  n ie  ja łm u ż n a " — S zy m o n  sp o jrza ł  z w y czek iw an iem  w oczach  

„Nie to n ie  j a łm u ż n a " — ciąg n ą ł  ta m te n  d a le j— „Ci, co d a ją  nie 
dają  ja łm u żn y .  N ie ro b ią  tego z łask  T o  ich obow iązek ,  to  nasz  
o b o w iąze  :, nas  w szystk ich ,  d o p o m ó c  w am  w w a sz y m  ciężkim  p o ­
łożeniu...  1 tak jeszcze  m ó w ił  dalej,  a g d y  S zy m o n  w yszed ł  
z n o w u  n a  ulicę, m n ie j  s ię  czu ł upoK orzony, niż p o p rzed n io .

T e g o  d n ia  od  d łu ższeg o  już  czasu w m ieszk an iu  p an o w ało  
m iłe  ciepło , bo  og ień  p o d  k u c h n ią  by ło  czym  podsycać ,  w  arn- 
k u  g o to w a ły  się kartofle , w o d a  na h e rb a tę  sy cza ła  i b u lg o ta ła  
w esoło , a  ch leb , leżący  n a  sto le  zm n ie jsza ł  się szybko. W  izbie 
z a p a n o w a ł  ra d o sn y  n iem al nastró j .  M aleńk ie  szy b k i  o d m arz ły ,  
w szęd z ie  uczyniło  s ią  jaśn ie j  j a k b y  i w eselej. O c z y  o jca p rz y b ra ­
ły  znow u  swój n a tu ra ln y  blask, k iedy ,  s iedząc  n a  jed y n y m  krześle ,  
o to czo n y  ro z ra d o w a n ą  d z iec ia rn ią ,  b aw ił  sie po  d a w n e m u  ze



.sw ym i dziećm i, k tó ry ch  w eso łe  to w arzy czk i  sp raw ia ły  m u n ie ­
w ym ow ną radość. Z a b a w o m  tym  p rz y g lą d a ła  si ^ z u śm ie c h e m  

m a tk a ,  n a  k tó rą  ten  w id o k  p o d z ia ła ł  lepiej, r  z w szys tk ie  p rz y j ­
m o w a n e  p o p rz ed n io  lekars tw a.

P odczas  n a s tęp n y c h  tygodni ojciec regu la rn ie  o trzy m y w a ł  
3 a s i ł-ik, w  m ieszk an iu  często  s ły ch ać  by ło  w eso łe  w y b u c h y  śm ie ­
ch u .  O jciec  zm ien ił  się tak, że tru d n o  w n im  by ło  teraz p o zn ać  
t e g o  sam ego  cz łow ieka, k tó ry  p rzed  k i lk o m a  jeszcze  ty g o d n iam i 
t a k i  ' i  ponury ; te raz  ża r to w a ł  i imiał się, ak daw nie j.  M atk a  z 
■dnia na  dz ien  czuła  się lepiej; k rzą ta ła  się po  izbie, by  n ad ać  
je j  m ożliw ie  jak  na j lepszy  w ygląd . W szy s tk o  w ich  życiu z d a w a ­
ło  się zm ien iać  n a  lepsze, zd a w a ły  się p o w ra cać  daw ne, d o b re  
czasy ;  to w szystko , co m inęło , zd aw a ło  się gdzieś o d d a lać  na  z a ­
w sze ,  a w  p am ięc i  dzieci by ło  jed y n ie  :ak im ś s trasznym , k o sz ­
m a rn y m  snem , k tó ry  n a  s z c z a c i e  już m inął.

pokojnie i w p o zorne j  b ez tro sce  p ły n ę ły  dni i tygodnie . 
Z im a  m ia ła  się już ku końcow i, zb l iża ł  się kw iec ień , k tó rego  
Doczątek o zn acza ł  k on iec  P o m o c y  Z im o w ej.  Im bliżej by ło  do 

teg o  term inu , tym  b ard z ie j  zam y ś lo n y m  s taw a ł  się ojciec. N ieraz  
p o d c z a s  wesołe j z a b aw y  z dziećm i m ilk n ą ł  nag le  i d ługo  i u p o r ­
c z y w ie  w p a try w a ł  się w jakiś p rzedm io t,  choć v idać  by ło ,  że 

irzenie jego nie za trzy m u je  się n a  nim , ty lko  b łąd z i  gdzieś 
d a 1 :j, p o za  c iasne śc iany  m ałe j  izdebk i,  chcąc  p rz en ik n ąć  n iezn a ­
n ą  i n iep ew n ą  p rzyszłość . N iew eso łe  m u s ia ły  b y ć  te m yśli,  bo  
najczęśc ie j  ko ń czy ł  je ciężkim  w estchn ien iem . Dzieci nie rozumia* 
ły , c aczego  rodzice  są  ta c y  zamj-śleni i w c iąż  liczą dni do k w ie t­
n ia ,  z a m ie n ia ją c  czasem  m iędzy  so b ą  d z iw n e  i d użo  m ó w iące  
sp o jrzen ia .

R az  w .eczorem , k iedy, jak  zw yk le  ca ła  ro d z in a  zg ro m ad z iła  
s ię  p rzy  st< e i p rzy  m igo tl iw ym  św ietle  lam pk i naftow ej g aw ę­
d z o n o  z ożyw ieniem , ojc. ec ozna jm ;i  w szystk im  ra d o sn ą  now inę, 
że s p u dz iew a  się w  tych  d n iach  ao s tac  p racę .  M atk a  i W itek ,  
j a k  ze lek tryzow an i om al nie podskoczy li  n a  sw y ch  m iejscach, 
s ły sząc  to  i jęli czym prędze j  w y p y ty w a ć  ojca, co to za  p ra c a  i 
czy  n a  p ew n o  ją dostan ie .  O jc iec  p o czą ł  o p o w iad ać  o tym , że 
jego  d a w n y  ch le b o d a w c a  o tw ie ra  te ra z  n o w ą  fa b ry k ę  i on, jako  
d o b r jr robo tn ik ,  s p o d z ie w a  sie w  niej zna leźć  za tru d n ien ie

W  tym  m iejscu  p rz e rw a ła  o jru  4-letn ia  M arysia ,  k tó ra  do tąd ,  
jak  się zdaw ało ,  nie zw raca ła  żadnej  uw agi n a  to, co m ó w ią  s ta rs i  
i za ję ta  b y ła  jed y n ie  p a k o w a n ie m  do swej buzi co raz  to  n o w y c h  
p o rc j i  ch leba . Z a rzu c iw sz y  ob ie  raczki o jcu n a  szyję, w y m ó w iła
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z po w ag ą ,  g o d n ą  swej cz tero le tn ie j  osoby:
— „A  ja  ci m ów ię, ta tusiu , o tw órz  sobie  w ła sn ą  fabrykę ,  to. 

zaw sze  będz ie sz  m ia ł  p racę!” — N a te s ło w a  w szyscy  o d p o w ie ­
dzieli je an o g ło śn y m  w y b u c h e m  śm iechu . O jc iec  jednak , w id z ą c  
z ło_oną już w p o d k ó w k ę  buz ię  m ałej,  p o g ład z i ł  sw ą szo rs tk ą ,  
sp ra co w an ą  d ło n ią  jej ja sne  w łoski i s ; ,ąc s’ę na  pow agę, odrzek ł-
— „W idzisz , M arysiu , nie m o g ę  tego  zrobić , i .e m o g ę“ ...----

T e  s łow a  ojca „nie m o g ę ’, w y w o ła ły  w głow ie  W itk a  uałą. 
b u rz ę  myśli. F rzy p o m ir ia ł  sob ie  ko le jno  w szystk ie  w y p a d k i  u b ie g łe j  
z my, gdy  tak  b a rd zo  p ra g n ą ł  s ię  uczyć, chodz ić  do  szkoły , ile 
inni ko ledzy , być tak im  u b ran y m  i sy tym , jak  oni...

N a w szy s tk o  z n a jd o w a ł  jed y n ą  c d p o w ie o ż — „nie m o g ę ” £ 
p o ra ź  se tny  za d a w a ł  sob ie  p y tan ie  

— Dlaczego?
Stef. Ch. kl. Ia.

ULICZNIK.

P ie rw szy  raz u jrza łem  go w ieczo rem  n a  ulicy  K o p e rn ik a .  
S ta ł  w cieniu p o d  m u rem  ak iegoś  d o m u  i p rzy  p o m o cy  z ę b ó w  
z m n ie j :z a ł  sy s tem aty czn ie  d u żą  p a jd ę  czarnego , jak  b e z a  ziemia 
razow ca. W id o cz n ie  b y ł  głodny, bo  jad ł  p rę d k o  ze sm akiem  N a  
p ię trze  k toś  u d e rzy ł  w Ł law isze  p ian ina .  P rzez  o tw ar te  o k n a  p o ­
p ły n ę ły  ża ło b n e  dźw ięk i „ R e g u ie m “ M ozarta ,  a pó ir . ie j  p re lu d iu m  
C hop ina .  Snać  p rzy  fo r tep ian ie  s iedz ia ł  kto=> b a rd zo  sm utny . C h ło ­
p a k  za p o m n ia ł  o pos iłku .  R ęka ,  k tó rą  i r  I j ł  chleb  do  ust, za trzy ­
m ała  się i za s ty g ła  w b ez ru ch u .  O p a r ł  g łow ę o m u r  i s łuchał.

P o  chwil z oczu jego w y p ły n ę ły  dw ie  duże, jak g roch  łz y ,  
s to czy ły  się  zwolna po  po liczku  p o zo s taw ia jąc  p o  so b ie  m o k ry ,  
b ły szczący  w św ietle  la tarn i  ś l a d —i spad ły  n a  n ied o jed zo n ą  k ro m ­
k ę  ch leba ,  k tó ry  w ne t w ch ło n ą ł  je chciw -e w  siebie, jak  gąbka .

Z a in te re so w a ły  m n ie  jego  oczy N iebiesk ie ,  auze ,  g łęb o k ie ,  
jak  lazu ro w a  om glona  toń, m arzące .  S ta n ą łem  p rz ed  m m . C h c ia ­
łem  go  zap y tać ,  czem u p ła c z e —chc ia łem  go p o c ie sz y ć—ukoić  vr 
ża lu  ale jego oczy n ie  w dzirdy m nie. P a trzy ły  się  gdzieś  d a l e k a  
w u ro czn ą  przestrzeń...  O n  b łąd z i ł  w tej chwili w  k ra in ie  n iep o ­
jętej p rzez  rozum

N ie rzek łem  nic, O d sze u łem  cicho.
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*
*  *

Byłem  w 's k l e p i e  K u p o w a łem .
C zek a jąc  aż su b iek t  za ła tv  w cześn ie jszych  klient* v ro z ­

g ląd a łem  się po  sk lep ie  Z a t rz y m a łe m  d łużej swój w zrok  n a  oknie  
w ys taw ow ym , gdzie  s ta ło  kilka don iczek  ro zkw itłych  p rzep y szn ie  
azalii. T rg n ą łe m .  Z a  sz y b ą  u j-za łem  jego oczy, lecz inne, jak 
w ów czas .

Jasne, szczęśliw e, ro ześm ian e  rad o śn ie  w jak ie jś  b łogie j  
eks taz ie .

P rze ś liczn e  oczy, p o d o b n e  do ro zk w itłeg o  lnu, ocien ione  
dług im i rzęsam i o z łocis tym  odcien iu . W y sz e d łe m  i s tan ą łem  
p rzed  w itryną.
U liczn ik  z u m o ru s a n ą  tw arzą , w  m ocno  zeszargane j  g a rderob ie ,  
n ie  o d ry w a ł  oczu od kw ia tów .

— Jakie  one p ięk n e ,  jak ie  p ię k n e —s ze p ta ł  do  s ieb ie  w z a c h ­
wycie.

U licą  su n ę ły  n iez liczone  t łu m y — z p o śp ie c h e m  lub  wolno.
Jakieś  dw ie pan ienk i  z fan tazy jn ie  o n d u lo w an y m i w łosam  

p o d e j rz a n e g o  1 'o r d u  i z p o m a lo w an y m i  n a  czarno  b rw iam i 
za trzy m a ły  się n a  chvvilę p rzed  oknem .

— Patrz ,  jaki ś liczny sweter! W id z i s z —teu  aż u ro w y  se led y ­
n o w eg o  koloru .

— R zeczyw iśc ie  śliczny. C iekaw a-m , ile kosztu je .
— O, tam  jes t  k a r tk a  z w y s taw io n ą  ceną. Z o b acz .
— Cóż, k iedy  te k w ia ty  zas łan ia ją .
—  I p oco  one w  tym  oknie, p rzec ież  to n ie  kw iac ia rn ia .
—  T rz e b a  jed n ak  p rzyznać ,  że są  ładne...
— N ie z b y t—o d rzek ła  d ruga , o d y m a ją c  w zg ard liw ie  w a rg i— 

W id z ia ła ś  m o je  geranie...  A lb o  o leandry . W idz ia ła ś?  i o ci kw ia ty .  
A  te... w tak ich  b rzy d k ich  w a zo n ac h .

U licznik  odwrócił się i sp o jrza ł  na  n ie  tak im  w zro k iem  
k tó ry  p rz e szy w a ł  naw skroś .

C hłop ięce ,  p rze jrzy s te  sp o jrzen ie  za isk rzy ło  się dziw nie , 
u c z u u e m  się w zg ard y  p rzyćm iło .

siec n n e  a zdaw ało  się p rz ep aśc ie  n ieba, ziem i i se rca  
p rzen ika .

*# *
Z a w s z e  m iłym  d la  m nie jes t  w sp o m n ien ie  tego  p o łc iem  n eg o  

p o k o ik u  na p o d d a sz u  przy  ul. S n o p k o w sk ie j  tuż o b o k  P ań s tw . 
S zk o ły  T ech n iczn e j,  gdzie  m ieszk a łe m  razem  ze S ta ch em  L udar-
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skim , su b iek tem  z ks ięgarn i  s ta rego  B inderbucha .  P :ę k n e  to b y ło  
życie.

M ieszka ' śray t a n i 'n i e d łu g o — zaledw ie  rok  n ie  cały, lecz ileż 
w  ty m  czasie  p rzeży liśm y . T a m  za p a la ły  się n asze  serca  m ło ­
d z ień czy m  en tu z jazm em , tam  b u d z u y  się w n as  n a jzu ch w alsze  
m yśli,  p o ryw y , k sz ta ł to w a ły  się  p o g lądy , rodz iły  się  dz iw ne ch ę ­
ci, n ieo k reś lo n e  tęskno ty ,  ideały ...

N ieraz  p o w ró c iw szy  p o  p racy  do  d o m u  on z księgarn i,  ja  z 
d ru k a rn i ,  p rzez  noc  ca łą  ro z trząsa liśm y  n u r tu jąc e  n as  kw estie ,  
w y p i ja jąc  m n ó s tw o  h e rba ty .  R o zw iązy w ał  sm y  na j t ru d n ie jsze  d y le ­
m a ty  po lityczne ,  spo łeczne ,  ekonon iczne, p rz e b u d o w u ją c  cały  
ś w  at od  podstaw .

D z iw ny  b o w iem  b y ł  to cz łow iek  ten  L udarsk i.

** *
P ew n eg o  razu  p rz y b łą k a ł  s ię  do  n as  jak iś  b ez d o m n y  pies. 

B rudny , w y c h u d zo n y  b ez  rasy. P rzy czep i ł  się dc n a s '  ne ulicy 
p rz y s z e d ł  za  n am i do dom u. Było to a k u ia t  w  dn iu  im ien in  
S tacha .

—  N iech  zos tan ie  z n a m i ,— rz e k ł—m o że  to jest d la  m n .e  
p o d a ru n e k  im ien in o w y  od  Boga. W y m y jem y ,  w y czy śc im y  go i 
b ęd z ie m y  mieli p rzy jac ie la .

N azw al iśm y  go D arem . Był b a rd zo  m ąd ry  choć nii_ p o c h o ­
d z i ł  z ra sy  sz lachetne j.

N ie jeden  cz łow iek  m ó g łb y  m u p o zazd ro śc ić  jego  m teligen- 
c ji. W  k ió tk im  czasie  p o lu b i l iśm y  go, a on p rz y w iąza ł  się do  nas  
sw y m  psim  se rd u szk iem , jak  n a jw iern ie jsza  ko ch an k a .

A ż  p ew n eg o  d n ia  p rzed  sam ym i św ię tam i Bożego N arodzen ia ,  
p o w róc iw szy  o 19 do  dom u, nie zas ia l iśm y  D ara  jak  zw y k le  na 
jego legow isku  w  p rz ed p o k o ju .  O g a rn ą ł  n as  n iepokój,  p o c ie sz a ­
l i  m y  s ieb ie  n aw za jem  p rz y p u szcz en iam i,  że gdzieś  się m us ia ł  
z a b łą k a ć  (w iad o m o , jak  p ies)  i, że n aza ju trz  p o w ró c i  napew no . 
T y m c z a s e m  z ro b ił  n am  zaw ó d  i n ie  wrócił.  N ie b y ło  go ran o  gdy 
w y ch o d z i l iśm y  do sw oich  zajęć, n ie  b y ło  o drugie j  gd y  p rzy sz l iś ­
m y  n a  o b iad .  B yła  wigilia. P o p o łu d n ie  mieli >my w olne od p racy  
O b ia d u  n ie  jed l iśm y , choć  g łó d  n am  do tk l iw ie  dokuczał.  C z e k a ­
l iśm y  do w ieczerzy  wigilijnej, ażeby ,  jak  n am  p o w ied z ia ła  g o sp o ­
dyni,  za  jed n y m  p rz y s ia d e m  zjes ko lac ję  z o b iaae m , ko lację  
s k ła d a ją c ą  s ię —aż z d w u n a s tu  po traw .

Z a b ra l i ś m y  się do  s tro jen ia  chc .nk i ,  k tó rą  zgodnie  z t ra d y ­
c ją  chc ie l iśm y  m ieć  u s ieb .e ,  jak  w szyscy  p o rząd n i  chrześc ijan ie .
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Po jak im ś  czasie  S tach  u b ra ł  się do wyjścia.
— Boli m n ie  g ło w a— rzek ł— p rze jd ę  się trochę.
— T o  p ew n ie  d latego, że jes teś  g łodny  — o d ezw a łem  się .—
so b ie  coś do z jedze i  ia.
— E... c h y b a  nie. Na g łód  jes tem  w y trzy m a ły .  T o  tak  coś...

Pa!.. .
— P ręd k o  w rócisz?
— Z a  godzinę. M oże gdzie  zobaczę  D a ra .
U śm ie c h n ą łe m  się. T y lk o  dlatego  z D ew nośc ią  w y sz e d ł ,
Ckliło m u  się trochę  za po czc iw y m  psisk iem .

** *
Czy tak  s ’ę g łęboko  zad u m a łem , czy za sn ą łem  — nie w iem  

W  k aż d y m  raz ie  n ie  s ły sza łem  a r i  k ro k ó w  n a  sch o d ach ,  ani 
s k rz y p n ię c ia  drzwi. O c k n ą łem  się dopiero , gdy  S tach  siln ie  s z a rp ­
n ą ł  m n ie  za ram ię . O tw o rz y łem  oczy. W  p oko ju  p a n o w a ł  szary 
■zmierzch. Z a  S tach em  s ta ła  jak aś  p o s tać  u k ry ta  w  cieniu. Z a p a ­
l i łe m  św iatło . P o zn a łem . Był to  mój ch ło p a k  z uli zy.' S ta ł  p rz y  
d rzw iach  m ały , zz iębn ię ty ,  m izerny ,  w  jak ichś  n iep ra w d o p o d o b n ie  
lu ży ch  .n eksp rym ab  :, w  w y ta r ty m , c i - s n y m  k ab a c ik u  i w  s t ra ­

sz l iw ie  p c d a i  tych  trzew ikach ,  p o zw ią zy w a n y ch  szn u iam i,  a żeb y  
s ię  ca łk iem  n ie rozleciały . W  ręk ach  t rzy m a ł  czap k ę ,— d o b rą  jesz ­
cze  dżokejKę, k tó rą  m ią ł  zm ieszany ,  u tk w iw szy  w e m nie  swój p rze j­
rzy s ty ,  za lękn iony  wzrok.

Spo jrza łem  p y ta jąc o  n a  S tacha.
— T o  zam ias t  D ara ,— rzek ł  — N azy w a  się M ichaś, m us im y  

s ię  n im  zaop iekow ać , n ie  m a  n ikogo  b lisk iego  n a  świecie.
Po  p a iu  godzinach ,  sp o ży w szy  su tą  wigil ną ko lację  (szko ­

da ,  że w ig ilia  |est ty lko  je d n a  w  ro k u )  ułożyKsrny M ichas ia  w 
ciepłej pościeli,  p rzy szy k o w an e j  p rzez  n as  n a  sofce.

W kró tce  za sn ą ł  m ocno, jak  suseł.
W te d y  S tach  o p o w ied z ia ł  mi h is to rię  sw ojego  p o z n a n ia  cię 

z m a ły m  u licznikiem .
— P o szed łem  do k o śc io ła—zaczą ł.— Bardzo  rzad k o  tam  

chodzę ,  a le  d z i i  tak  m nie  jak o ś  poc iągnę ło ,  g dy  p rzech u d z iłem  
obok , w ięc  w s tąp i łem  n a  chwilę. C z a s a r r ’ zn a jd u ję  w  św ią tyn i 
spokó j  i jak ieś  dz iw ne ukojen ie . N ie b y ło  p ra w ie  n ikogo. G dz ieś  
ty lk o  w ącie k lęcza ło  p a rę  s ta ry ch  b a b  z ró żań cam i w ręku . 
W y c h o d z ą c  za u w aż y łe m  w  kruchc ie  M ichasia ,  jak  rz u c a ł  do 
puszk i,  n a d  k tó rą  w is ia ła  w y p isa n a  sen tencja :  „D atk i d la  s ie ro t”
jak iś  pap ier .  Z o b a c z y w s z y  mr.ie zm .esza ł  s ię  i p rę d k o  w yszed ł.
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T o  m n ie  za in try g o w ało .  Z  o tw oru  p u szk i  w y s taw a ł  k aw ałeczek ,  
b ia łe j  kar tk i .  W y c ią g n ą łem  ją.

Był to list d c  P an n y  M arii  z p ro śb ą  o pom oc
O to  t e n —p rzeczy ta j  go.
P o d a ł  m i k aw a łek  z łożonego  św is tka .  Była ro k ra tk o w a n a  

k a r tk a  z ka je tu  n a  k tórej dużym i, n iezd a rn y m i l ite ranr; s ta ły  
w y p isan e  te  słowa:

„N ajśw ię tsza  M atko, Pocieszyc ie lko  s t ra p :.onych!
Jes tem  sierotą. Nie m a m  ni ojca, ni m atk i  ani n ikogo  n a  

św iec ie  N ie m am  sw ojego  p o k o ;u gdzie b y m  m ieszka ł,  n ie  m a m  
sw ego łó żk a  gdzie  b y m  s y p ’ał. S yp iam , gdzie  się da, a na jczyśc ie j  
w  k la tk ach  sch o d o w y c h  kam ienn ie ,  p o d  d rzw iam i m ieszk a ń  w ie l­
kich panów , a le  żli s tróżo ta m tą d  m n ie  w y p ęd za ją ,  bo  m ów ią ,  że 
m o g ę  coś zw ędzić.  M oże M a tk a  N a jśw ię tsza  zliruje s i ę n a d e m n ą .  
i d a  mi jak ąś  pom oc, bo  i jeść nie m a m  co, a żyw ię  się ty m  
co mi d a d z ą  d o b rz y  ludzie  i tym , co W3'grzebi ę w  śm ie tn ikach

M ichaś .
L is t ten  n a s u n ą ł  mi m u c  refleksyj, a le  S tach  m e  d a ł  m i  

c z a s u  n a  rozw ażan ia .
— P rzeczy taw szy  te  s ło w a— ciągną ł po  obwili dalej d o p ę  

d z i tem  c h ło p a k a  i p rz y p ro w a d z i łe m  go d c  dom u. P o w ied z ia łe m  
m u, że p rz y sy ła  m n ie  M atk a  Boska, a ż eb y m  r L u s m  z a c p ie k o w a L  
U w ie rzy ł  mi. T o  jeszcze  p raw ie  dziecko. P o s ta ram y  się u m ie śc ić  
go  w jak 'm ś  sierocińcu.

U m ilkł.  P rzez  jak iś  czas t rw a ła  g łęb o k a  c isza  p r z e r y w a n a  
je d y n ie  ch rap ian iem  M ichasia .

S tach  spo jrza ł  n a  jego jasne, ro z rzu co n e  w  n ie ła d z ie  n a  
p o d u s z c e  w ło sy  i jego sz lac h e tn e  ry sy  roz ja śn ił  jak iś  u śm iech ,  ja k b y  
z a d c v  o len ia  ze sp e łn io n eg o  uczy n k u ,  a ,ed n ek  czegoś d z iw n ie  

s m u tn y .
P o  chw ili  o d ezw a ł  się znow u:
— K ied y ś  i ja  b y łe m  tak im  u liczn ik iem . Byłem  z d e p ra w o ­

w a n y m , ze p su ty m  ch łopcem . Ja l is tów  do M atk i Boskiej n ie  p i ­
sa łem . K rad łem , co się dało . P a m ię ta m  la z  w  t ram w a ju  w y c ią ­
g a łem  w  śc isku  jak ie jś  p an i  to rebkę .  N agie  u cz u łe m  si. e śc iśn ięc ie  
za  ram ię ,  jak b y  k le szczam i O m a l  n ie  k rz y k n ą łe m  z bólu. O d ­
w ró c iłem  się. Z a  m n ą  s ta ł  b ro d a ty  p a n  o d o b ro d u szn e j ,  jow ial lej 
tw arzy  i g roźn ie  p a t rz y ł  się n a  m n ie  Nie wiem czem u ale w p ie r ­
wszej chw ili  p o m y ś la łem , że to m usi  b y ć  C hrys tus ,  o Któ-ym m a ło  
co s ły sz a łe m ,  a w id z ia łe m  n a  św ię ty ch  o b razk ach .  B ył to H eb d a , ,  
p ó źn ie jszy  m ' i d o b ro c zy ń ca  i op iekun . Z a o p ie k o w a ł  sie m ną 
—  u l iczn ik iem — jak w ła sn y m  synem . P o s ła ł  m n ie  d o  szkół, w y ­
ch o w ał,  z ro b i ł  ze m n ie  cz łow ieka. D obry ,  poczc iw y , s ta ry  ie b d a .

Paweł H all b ,.w . L ,K.



87

JAKO WIDZ...

Dnia 20.X!I. 36 r. w  sali 
Kolumnowej o do \: la się . choinka* 
dla 150 dzieci bezrobotnych—  
urządzona staraniem m łodzieży  
Gimnazjum L. K.

...Dobiega, g. Z p p U drzw i w ejśc iow ych  tłoczą  się m ałe ,  
w y c  udzone, b iedne, czasam i i o b d a r te  dzieci;— za nimi t łum  
m atek .  Z n iec ie rp l iw io n e  rączki p o d a ją  bezp ła tn e  b ile ty ,  a oczy 
b ieg a ją  n iespoko jn ie .  ak a ś  m a lu tk a  d z iew czy n k a  o an em iczn e j  
tw arzy czce  i dużych  oczach  sp o g ląd a  n a  m n ie  w ah a jąco  i bojaź- 
liw:e:

D laczeco  nie w chodzisz? py tam .
— Nie v puszczą ,  p roszę  pani, nie m am  b ile tu — cicho szepcze  

i sp o g ląd a  n a  m n ie  p rosząco
R obi mi się p rzy k ro ,— w puścić  bez b i le tu ,—m oże za b rak n ą ć  

p o d a ru n k ó w ,— odm ów ić?-  ...mój Boże.— jak  odm ów ić  b ied n em u  
dziecku?

ecyduję  się szy b k o ;—w p y c h a m  dziecko  do sali, b io rę  za  
rączk ę  i p ro w a d zę  ku  choince.

T y m  czasem  dzieci nadchodz i  coraz  więcej. N iek tó re  n ieć-  
śm ie lone  lgną do m atek ,  m ając  oczy u tkw ione  w  ład n ie  ub ranej ,  
dużej, jasnej choince, inne rezo lu tn i ' :  k ręcą  się w o k ó ł  niej i z 
ży w y m i ges tam i coś sobie  m ów ią. S toję  z u b o cza  i obserw uję . N a 
k rzes łach  s iedzą  m atki,  o b ład o w a n e  s to sem  p o d ar ty ch ,  powyi era- 
n ch p łaszczyków , ch u s tek  i czym ś co p rz y p o m in a  szalik. P o  tw arzach  
ich p rzeb ieg a  od czasu do czasu uśm iech , roz ja śn ia jący  je na  
chwilę, p ro m ień  c iep łego  uczucia :— w oczach  tli się ro zczu len ie  
p o łączo n e  z cichą radośc ią .  T e  m a tk ’ b iedne ,  s te ra n e  w a lk ą  o 
k a w a ł  suchego  ch leb a  d la  sw oich  dzieci, w ciąż w  d ro d z e  o „nie­
zn a n e  ju tro  , n ie  m a ją  czasu  n a  p ieszczo ty ,  a m o że  szczerze 
i b ez s tro n n ie  p rz y z n a jm y  i— ochoty . Dzieci, to często  n ie  „pocie-  
- h y “ lecz is to ty  o sm u tn y ch ,  p y ta jąc y ch  oczach... „czy b ęc z ie  
dzisiaj obiad? ‘ to jakby wry rzu t  su m ien ia  i sk a rg a  ża łosna . Jed n ak  
w  głębi m ac ie rzy ń sk ieg o  serca  n u i tu je  miłość, k tóra  rodzi ból, 
energię, za o a rc ie  się siebie, u ra b ia  cz łow ieka— m aszy n ę  od  rana  
do nocy  p io rącą  b ru d n ą  b ie liznę lub  szo ru jącą  podłogi.  Z m ę ­
czenie fizyczne o b ez w ład n ia jąc e  cz łonki zw ala  z nóg, u sp o sab .  ł 
zgryźliw ie, rozs ta ja  n e rw y ,— i n ie  m a  się chęci n a  ciep le jsze  sło­
wo, n a  m ęk ie  p rzesun ięc ie  ręk ą  po  p łow e cz u p ry n ce  dziecka;...
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b ied n e  m a tk i  w yrobnice.. .
D ziś jed n ak  n a  tw arze  ich w y o ieg a  tk iwy uśm iech , s k c c z n e  

tony k rak o w iak a ,  p o ły s k u ją c a  ch o in k a  i w eso łe  p os tac ie  k ręcące  
się w o k ó ł mej, k ażą  zap o m n ieć  o w s z y s tk im —m yśleć  p rzez  chw i­
lę inaczej.

Dzieci są ro zb aw io n e :—k ilk a  k ó ł  o k ręża jący ch  cho nkv  ̂
o b ra ca  się coraz chyżej, coraz  żw awiej.

R a p te m  drzw i się o tw ierają ,  w chodz i  Św. „M ikołaj" .  W  ręku  
trzy m a  dużą  u g ó iy  zak ręc o n ą  laskę, za nim  n iosą o lb rzym i kosz  
z ró ż n o b a rw n y m i p ap ie ro w y m i w oreczkam i.  P o  jednej s tron ie  
leżą w koszu  p a k u n k i  w b ia ły m  o p ak o w an iu ,— to ks iążk i dia 
s ta rszych  dzieci. „Św. M ikołaj jes t  o sam otn iony ,  bo jak  p n żn ie '  
z jego s łów  d o w ied z ie l iśm y  się, dw aj an io łk o w ie  p rz eb y w szy  pó ł  
drogi w tak  s ło tną  p o g o d ę  d o s ta ły  silnego  k a ta ru  i zm uszone  b y ­
ły  w rócić  zp o w ro tem  do n ieba.

„Św. M ik o ła j” bierze do p o m ocy  dwie s ta rsze  u czen n ice  i 
ro zd a je  p o d aru n k i.  Ścisk  w*elki. Dzieci s ta ra ją  sie jak  najszybc ie j  
d o s tać  s łodycze, ch y b a  się o b aw ia ją ,  że n ie  w ysta rczy .  ~

Z  kolei p o d ch o d z i  m a ły  c h ło p cz y n a  i prosi o książkę .
—  U m ie sz  czytać.- p y tam y.

J “stem w  czw arte j  k lasie  i b a rd zo  lub ię  k s iążk i,— o d p o ­
w ia d a  n ieśm iało .

O czyw iśc ie  dć je  n y  z chęcią.
t .z u c a m  ok iem  na o d c h o d z ą c e  z u p o m in k a m i  dzieci; 

p rzy c isk a ją  one m ocno, jak  skarb  j iki, b a rw n y  w oreczek  ze s ło ­
d y cz am i i b iegną  ku  m a tk o m . am  ro z p ak o w u ją  szybko , szy b k o  
i w y d o s ta ją  z p a p ie ro w eg o  o p ak o w an ia ,  o rzechy, cukierki, jabłka, 
— czasem  chałw ę.

I w  tym  m om encie  ch c ia łab y m , by  w szys tk ie  k o le ż a rk i  i ko" 
ledzy  zobaczy li  to zdziw ienie, rad o ść  a n a w e t  podziw , jak i się 
m a lo w ą ł  n a  tw arzy czk ach  b ied n y ch  m aleń s tw  n a  w idok k ilku  
cz ek o lad o w y ch  cu k ie rk ó w  i innych  łakoci, k tó re  my, b ez  w ła sn e ­
go „uszcze rbk i  " im  ofiarow aliśm y.

P o d a ru n k i  rozdane .  Z a  chw ilę  zr.ów p ły n ą  tany  w eso łego  
lecz sp o k o jn eg o  w alca; tw orzą  się koła,  . ..pewien h arm o n ijn y ,  
ok reś lony  ruch. M ija  godzina...  zegar w y b ija  piąta..., p o ra  w ra c a ć  
do  d om u Z b ie ia m y  dzieci w jeden  kon iec  sali i zaczy n am y  n a j ­
p o p u la rn ie jszą  p o lsk ą  koletidę: „W śró d  nowmj ciszy"..., p ra w ie  
w szys tk ie  dzieci śp iew ają ;  w każdej pos tac i  znać  w ie lk ie  w p ro s t  
„n ledz iec ięce  sk u p ien ie  i pow agę .

N a zak o ń czen ie  śp iew a m y  „P ó jd źm y  w szyscy  do  s ta jenk i '  ...



D z ie c i  zaczy n a ją  w ychodzić . Z e  zd u m ien iem  s tw ierdzam , że n ie ­
które m a leń s tw a  płaczą; —p o d ch o d zę  i p y tam  o p o w c d  sm u tk u ;—  

m a tk i  o d p o w iad a ją  grzecznie z uśm iechem :
...A, m e  chcą iść do  dom u, p .o sz ę  pan ienk i,  tak  im  się tutaj 

podobało ,.. .  osobliw ie choinka. B ardzo d z ięk u jem y  za tych  kilka 
m: łych chwil...

Czuję, i e  czerw ienie  ę, nie w iem  naw et  dlaczego, czy z r a ­
dości,  czy też z zaw stydzen ia ,  że za o d rob inę  naszej p racy  tak  
n a m  dzięku ją . ,

W śró d  m iłych  „Bóg zapfać", —- dziękujem y...  dow idzenia .. .  
sa la  pow oli się oprożnia .

K oledzy i koleżanki,  po  św ię tach  będz ie  zb ió rk a  s tare j  o d z ie ­
ż y  d la  na jb iedn ie jszych  dzieci, m ech-że  nie zb rak n ie  n aszeg o  
w sp o  iziałania, naszej pracy . N iech nie będz ie  takiej „w y ją tkow ej"  
d ąsy ,  k tórej r i e  chcę w ym ien iać ,  a k tó ra  w u rząd zan iu  „naszej 

ch o in k i"  n ie  b ra ła  p iaw ie  żadnego  udzia łu . Nie p rz ech o d ź m y  
o b o ję tn ie  ko ło  tej s p ra w y ;—jed y n ie  trochę  dobre j  woli i chęci, a 
s p e łn im y  swój obow iązek .

R. K. kl. VIII . gimn.

ZASTANÓW MY SIĘ.
M iasto  s tro iło  się...
Z a  k lika  za ledw ie  godzin  „S tary  R ok" m ia ł  s tać  się m item . 

Z . e  s trony  Jego p a n o w a n ia  r r i^ ły  b y ć  p o w ta rzan e  p rzez  w .ek i 
,CE>łe d obre  .. zapom niane .

..Rok S ta ry ” to już przeszłość, nad ch o d z i  „ N o w y “ , wi ;c t rze ­
b a  go  godn ie  przyjąć.

To: „godnie  przyjąć"  k aż ay  ro zu m ia ł  r a  swój sposób: sk lep y  
i lu m in o w a ły  w ystaw y, rad io  „w zbogacało"  p rog ram , p a r i e  o r d u -  
lo w u iy  włosy, w k ła a a ły  n e jp ięk r  iejsze tualety , a panow ie ,  u b ran i  
w e fraki i sm ok ing i,  ne rw o w o  oczek iw ali  tej godziny, o k tórej 
m ieli sw e sy lw estrow e randes-vous.

C orączka . . .  N erwy.. K a p ry sy  ..
' y s ią c e  z ło ty c h  p o s z ło  n a  „ s p o tk a n ie "  N ow ego  R oku . 

P r z y je m n o ś ć  t r w a ła  k ró tk o ,  a  w ła ś n ie  za  tę  c h w i lę  p ła c  ło
się.

ielu b a w  u s Jęł n Je m yśląc, że op rócz  nich są inni ludzie ,  
że m e  w szys tk im  jes t  tak  d o b rze  jak  im, że w łaśn ie  ci ludz ie  
nie m ają  nie ty lko  p ien iędzy ,  a le  ch leb a  naw et, opa łu ,  b ielizny . 
Z im a  już p rzec ież  zag lądała .



G d y b y  ty lko  czę ść  p ien ięd zy  p rz ezn a czo n y c h  n a  z a b a w ę  
d a n o  na p o m o c  z im ow ą bez ro b o tn y m , to n a p e w n o  czyn  ten  p rz y ­
n ió s łb y  więcej zadow olen .a ,  bo w ów czas  nie tysiące , ale miliony 
ciesz} ły b y  się.

T y le  ludzi jest g łodnych . Tyle ludzi w yc iąga  rękę  po suchy- 
k ęs  ch leba , gdy  im,, b aw ią  się, p iją  s zam p an a ,  likiery, w ina  za ­
gran iczne .

A  czyż m a ło  jes t  takich, k tó rzy  d a ją  w p raw d z ie  coś n a  p o ­
m oc, ale ro b ią  to z ... m usu ,  z fa łszyw ej am bicj Bo jak b y  w y ­
g lą d a ł  p a n  Y, g d y b y  ża ło w a ł n a  te cele, a p an  X  ze szc ze reg a  
se rc a  dał, b o  w id z ia ł  p o trzeb ę  tego. 1 m usi d o ró w n ać  X-ow i...  
g łup ia ,  fa łszyw a am bic ja .

Dzisiaj S y lw es te r  już p rzeb rzm ia ł ,  ale  b ie d a  ni_ p rzem in ę ła .. .
** *

T e m a t  m o że  d la  nas, dzisiaj zw łaszcza  n ieodpow iedn i ,  b< 
p rzec ież  n ic  d ać  nie m o żem y  A le  za lat kilka, gdy  w e id z ie m y  
w  życie, te m a t  ten  i d la  n as  s tan ie  się ak tua lnym .

I w ów czas,  g dy  n a  w ła sn y c h  s tan iem y  n ogach  n ie  m a m y  
p ra w a  zapom ina^ o innych , n ie  m a m y  p ra w a  p o p rz es tać  n a  o trzy ­
m a n iu  p o s a d y — n aszy m  obow iązk iem , o b o w iązk iem  św iętym , b ę ­
d z ie  n ies ien ie  p o m o cy  b iednym .

Zdanow icz Roland h II leśny.

Z I M A .

Już nadeszła zim a groźna,
Strasznie zim na, strasznie mroźna 
Ludzie w  piecach rozpalają  
I kożuchy odziewają.
Dobrze temu, co ma buty,
W łasny domek i dostatki,
Temu nie je s t  straszny luty  
Tego są wesołe dziatki.
Lecz jes t dużo biednych ludzi.
Co nie mają własnej chaty,
Chłopcy ich są bladzi, chudzi,
Na łachmanach świecą łaty.
Więc pośpieszm y im z  pomocą  
Niech nie giną marnie z  głodu 
M yślm y o nich dniem i nocą 
Zabezpieczm y ich od chłodu.

J. Lamus. kl. Ilb
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PIERWSZE OGÓLff OSZKOLfłE IGRZYSKA ZIMOWE 
W KRZEMIEŃCU

P la k a ty  g łoszące  p ie rw sze  ogó lno-w ołyńsk ie  ig rzyska  z im o­
we u k a z a ^  się bard zo  w cześn ie  Jeszcze nie m a  śniegu i m rozu, 
•ale w szyscy  juś u k ład a ją  p lan y  n a  przyszłość.

_ w ycięs tw a, porażki,  w szys tko  m ożliwe.
Z w y c ię s tw o  w n a rc ia rs tw ie  m ożliwe, saneczk i też dość p e w ­

ne, ale  co p o t a ż e  ł y ż w a rs tw o ,  co h o k e p  N iew iadom o. P la n y  zo­
s ta ły  p o k rz y żo w an e ,  gdyż  „dw ója rze"  r.ie m o g ą  b rać  u d z ia łu  w 
zaw odach. (

- N a  d o b i tk ę  iloćć uczestn ikom  ;s t  og ran iczona  (8 d z iew czy ­
n ek  i 15 chłopców ).

W  k oń cu sk ład  się jakoś  ustalił,  choc ia ' b ra k o w a ło  k ilku 
cz. r ow ych  łyżw iarzy ,  (mieli dwmjki), W reszc ie  sobo ta ,— losow anie  
hokejow e , k tó re  w y łon iło  n a s tęp u ją ce  g ru p y  h oke jow e ( lo so w a­
n ie  d la  nas  b. szczęśliwe), I L i c e u m - ■ kom bii o w a r a  d ru ż y n a  z 
Ł u c k a  (S zk o ła  hand low a , g im n az ju m  prywmtne, g im naz jum  losyj- 
skie). poza  k o nkursem .

II. D u c h o w n e  S em in ar iu m  K rzem ien iec— P ań s tw o w e  G?-nna- 
z jum  Kow el.

III. Par.s tw oi e G im n az ju m  D u b n o — P ań s tw o w e  G im n az ju m
Ł uck .

M ie r n ic z a  sz k o ła  z K o w la — P a ń s tw o w e  G im n a zju m
'  - wne.

W sz y s tk o  więc gotowe, m am y  juz sobotę,  jutro  ro z p o c z y n a ­
jmy o n m p iad ę ,  a tu Łypie śnieg. Z aw ie ja ,  m ró z— w szystko  jak  na  
złość. G lo d z i ły  naw et pog łosk i o p rzesu n ięc iu  te rm in u  o l im p iady ,  
a le  każdy  sśe pocieszał,  że ju tro  mus" p rzec iez  być  lepiej. T a k  
się też s tało . N iedz ie la— pogoda,  s łonecznie , jasno, ty lko  zb y t  
m roźno , ale to  g łups tw o . Po  defiladzie, k tó ra  m ia ło  c h a ra k te r  
b a rd zo  u ro czy s ty — p ie rw sza  kom binac ja :  b ieg  n a  12 km. O b s a d a  
s d n a — ab y  ty lko czegoś p rz y p ad k o w eg o  n ie by ło .  S tefan  p ew n y ,  
Jasiek też dobry ,  „P i ln iś“ też się nie da.

N adz ie je  n ie  zaw iod ły .  Is to tn ie  S tefan  b y ł  pierwszymi, t r z e ­
cim . z kolei K rzech 'ik ,  a kilka s e k u n d  po n im — Stebelsk i  Z e s p o ­
łow o  m a m y  zwycięstw o— to grunt, to b odz iec  i z a ch ę ta  do  in n y ch  
k o m b in acy j .  Z aw o d n ic y  n a  9 km . też sobie dużo  obiecują .

N a d sz e d ł  p ie rw szy  w ieczó r  i ten  n asz  p ie rw szy  n ie fo r tunny  
m ecz  (p o za  k o n k u rsem ) .  N a w y g ran e j  spec ja ln ie  n am  nie za le ża ­
ło, to  też p ro b o w a) 'ś in y  przec iw n  ka n a  w szys tk ie  s trony  i s tara
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L m y p o zn a ć  tak tykę .  Mecz kończy  się m im o w szys tko  nieco  za 
w y so k im  w y n ik iem  9-0 d la  Ł ucka .

C zo łem  Łuck! S chodz im y  z lodowicka, p ociesza jąc  się m y ś ­
lą, że p rzec ież  m ecz ten  nie m a  d la  nas  zn aczen ia  w d a lszy ch  
ro zg ry w k ach  P o zn a liśm y  sposób  szy b k ie j  w alki,  co w p rz y sz ły m  
s p o tk a n iu  d użo  n am  p o m oże .  N a s tę p n y m  n eszy m  przeci wniki :m 
m ia ło  b y ć  D ubno , P ań s tw o w e  G im nazjum .

Pc finał ro z p o czy n a  znow u L iceum . Pub licznośc i sporo , k a ż ­
d y  chce zobaczyć  pó łf ina łow e rozgryw ki.

Z  p o czą tk u  nic groźnego, a tak  przenosi się to w jedną, ter 
w  d ru g ą  stronę. Jednakże  D ubno  zaczy n a  m iew ać  sy tuac je  groźne; 
w y n ik  b rzm ia ł  p rzez  dwie tercje 0:0. B odźcem  do zaciętej w alk i 
b y ła  pub liczność , k tó ra  nas  przez  cały  czas o k rz y k am i za ch ęc a ła  
do  acaków. K a żd em u  n aszem u  przebo jow i to w arzy szy ł  „ r y k ,  
pub licznośc i.  J ed n ak że  dop iero  w trzeciej tercji d a ł  się s łyszeć  
p rze raź l iw y  o k rzy k  i g ło łn y  tu p o t  nóg, g dy  M ietek p rz eo iw szy  
się  przez  linię obrony , ład n y m  s trza łem  loku je  k rążek  w b ram ce .  
K rzyk i  t rw ały  już do  sk o ń czen ia  m eczu  b ez  u s tan k u

T rz y k ro tn e  czo łem  n a  cześć D u b n a  i zw ycięsko? sch o d z i­
m y  z lodow iska.

Jes teśm y  w  j^k n a j lep szy m  hum orze ,  z a zn a jam iam y  się  z g ra ­
czam i. Bardzo są mili i sym patyczn i.  D u b n o  u zn a je  n asze  zw y ­
cięstw o, m o ty w u jąc  je jed jm ie  szczęśc iem  (g ra  b y ła  ró w n o rzęd n a ) .  
M am y  w ięc  n ap e w n o  drug ie  m iejsce, bo  o zw ycięs tw ie  z Szko łą  
M iern iczą  z K ow la  m o w y  być  nie może. M ecz fina łow y przegra- 
l iśm y w  s to su n k u  o wiele mr. e jszym , an iżeli p ie rw szy  n asz  m ecz ,
b o  ty lko  3:0.

T u rn ie j  h o k e jo w y  za k o ń czy ł  się zw ycięs tw em  Szkoły  Mier­
n icze j w Kowlu zu p e łn ie  zas łużen ie .

R o zg ry w k i h o k e jo w e  u d a ły  się, o czym  m o że  św iad c zy ć  n a ­
stró j zaw odn ików , k tó rzy  w y jechali  w  ak  n a j lep sz y m  h u m o rze .

Jeżeli chodzi o b ieg  n arc ia rsk i  d la  ch ło p có w  9 k m  , to  t a  
p r z e ś la d o w a ł  n as  pech ,  gdyż k a ż d e m u  z zaw o d n ik ó w  coś się 
stało- ieden z łam a ł  nartę ,  d ru g iem u  p ęk ło  w ią z a n e .  M im o w y­
p a d k ó w  zaję li  oni 3 miejsce.

Biegi dz iew czynek , zesp o ło w e p rzy n io s ły  nam  d w a  p ie rw s z e  
m iejsca .

Saneczk i ch ło p có w  i dz iew czą t  w y p a d ły  łu e c o  gorzej:
D z iew czynk i  m ia ły  3 m iejsce, ch ło p cy  jeszcze  da lsze
B ardzo  m iłą  im p rez ą  b y ła  w ie lka  rewru w  sali T ea t ra ln e j .
P o m y s łe m  tra fnym  i h a r ip o m iu j  jcvm  z id e ą  z a w o d ó w  b y ł a
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iak że  zabaw a. M ia ła  ona  n ie  ty lko  za  za d an ie  u p rz y je m n ić  gościom  
n a s z y m  p o b y t  w  K rzem ieńcu ,  ale  tak że  um ożliw ić  sp ęd zen ie  k ilku  
godz in  w szystk im  zaw o d n ik o m  w spóln ie  tak, by  m ogli p o ro z m a ­
w iać  spokojn ie ,  d o w iad u jąc  się czegoś c iekaw ego  z życ ia  in n y c h  
s z k ó l  na  W o ły n iu .  Z a b a w a  u p ły n ę ła  b a rd zo  p rzy jem nie ;  w  m iłym  
to w arzy s tw ie  k aż d y  sp ęd z ił  te dw ie  g odz iny  w śró d  ludzi obcych , 
a le  tak  p rzy ch y ln y ch ,  że nie spostrzeg ł  się k ied y  n a d sz e d ł  koniec .

Z a w o d y  sp e łn i ły  sw o ie  zad an ie  p ra w ie  w  100% i to p o d  
każdym_ w zględem , o czym  św iadczy ł  p rz e d e w sz y s tk ie m  d o sk o n a ły  
h u m o r  zaw odn ików . Ig rzyska  te m a ją  m iły  ch a rak te r ,  gdyz  n ie  
cn o d z i  tu ty lko o s am e  w y n ik i  sportow e , a le  tak że  o p o z io m  w  
n au c e  i o d p o w ied n i  s to sunek  do szko ły  i sportu .

W  celu sze rzen ia  sp o r tu  n a leż a ło b y  je u rz ąd za ć  ja k  n a jcz ę ś ­
c ie j  Czy nie m ożna b y  u rz ąd za ć  ich częściej r.iż co trzy  lata, bo  
w  tak im  razie  rz ad k o  k tó ry  za w o d n ik  m ó g łb y  w  n ich  b ra ć  u d z ia ł  
dw u k ro tn ie .  M am  nadzie ję ,  że w szyscy  uczn iow ie  są  m ojego  zdania .

M. S. ki. VI b.

S  0 O C Z E K  N A R C IA R S K I.
R uszy ł skoczek z  miejsca startu  
N a swych nartach pochylony,
W zrok skierował na próg skoczni 
1 uczynił ruch zdw ojony.

Krew gorąca tętni w  skroniach,
N lpręźony przysiad ł więcej 
/  ju ż  skoczył— zaw isł w  górze,
R ozpostarłszy swoje ręce.

W iatr podw iew ał jego  postać.
Która ptakiem, się zdawała  
S zarpa ł spodnie trzepał nim i 
C ała  odzież fu rko ta ła .

Leciał jakby  w  nieskończoność,
N ióy w  oajce — m iędzy chmury.
W reszcie sp a d ł-  i pobił rekord ,

B ez upadka zjechał z  góry.
B. Stelmach.

Szkoła  Rolnicza w  Białokr. kurs  / .
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PO PÓŁROCZU.

W  p o ciąg u  p rzed z ie ra jący m  się przez  śn ieżną  zam ieć  ze 
LrvOwa do K rzem ieńca  jech a ło  d w ó .h  ch łopców . C hociaż  byli 
k o leg am i z ław y  szkolnej, rozm aw iali  jed n ak  m iędzy  so b ą  b ard zo  
m a ło .  Jeden  z n ich  w łóczy ł  się po  w agonie ,  d rugi zaś s iedz ia ł  
sm u tn y  i zam yślony . T e n  p ie rw szy  b y ł  ba rd zo  w esoły , d rugi n a ­
tom iast b a rd zo  sm utny . P rzy c zy n ę  tych  ró żn y ch  n as tro jó w  obu  
k o legów  nie c iężko odgadnąć.. .  Był to k on iec  g ru d n ia  i chłopc> 
echali n a  z im ow e ferie. Ł a tw o  b y ło  o d czy tać  z ich tw arzy , co 

k tó ry  w b z ł  ze so b ą  do domu.
Ó w  w eso ły  b y ł  b ru n e te m , zaś  sm u tn y  b lo n d y n em .
B rune t  m ia ł  d o b re  św iadectw o , a t 'o n d y n  zle.
Ś w iad ec tw o  b ru n e ta  w y g ląd a ło  jed n y m  k o n iu szk iem  z górne; 

k ieszen i  m u n d u rk a ,  b lo n d y n  na to m ias t  sch o w a ł  sw oje  g łęb o k o  w 
w e w n ę trzn e j  b ieszeni i d o ty k a ł  go co chw ila . W idać ,  że się bał, 
b y  czasem  nie -wyskoczyło z po d  kurtl  i i n ie  zd radziło  w szy ­
s tk im  ob ecn y m  U jem nicy ,  k lć rą  zaw iera ło .

T a k  p rze jecha li  k ilka  stacyj. W  B ro d ach  w ysiad ło  w ie le  
o só b  i w  w agonie  by ło  d uzo  w o lnych  miejsc.

K o rzy s ta jąc  z tego u s iad ł  obok  ch ło p có w  jak iś  s ta rszy  pan , 
k tó ry  je ch a ł  do D u b r a  i zaczą ł  m im ow oli p rzy s łu ch iw ać  się roz­
m o w ie  ch łopców .

Z początku  m ów ili szep tem , a późn ie j  c c r a i  głośniej. B ru­
n e t  cos tw ierdził,  zaś b lo n d y n  zaprzecza ł. . ,

— Z  historii —w rz a sn ą ł  n a raz  b ru n e t  ze złością.
— A  właśn ie , że nie!£ś o d p a r ł  m u  b londyn .
—  Nie p raw da! C hcesz  mr.ie nabrać!
P an  za c iek aw ił  się ich k łó tn ią  i spy ta ł .
— O  co w łaśc iw ie  w am  chodzi?
—  P roszę  p a n a — ro zp o czą ł  b ru n e t  dc n iezn a jo m eg o  p a n a  om
m a trzy  dwóje:, a m ów i, że ty lko  dwie...
—  N apraw dę?
—  Słow o honoru! M a je w kieszeni.
—  C iekaw  jes tem  z jak ich  p rzedm io tów ?
— Z  n iem ca , łac iny  i h istorii,  p roszę  pana!
—  Nie! za p rzeczy ł  b lo n d y n — ja za w sze  u m ia io m  historię.
   Nie n ab  era j  ludzi! T y ś  n aw e t  n a  os ta tn ie j  lekcji n ie  i

m ia łe ś  w y liczyć  w szy s tk ich  królów, d o s ta łe ś  w ted y  t a k ą  ,.iufę jak: 
bas! P a n  p ro feso r  p o d k re ś l i ł  ją  w  n o tes ie  d w a  razy! 

w agon ie  rob iło  się coraz  gorącej.
—  S ta ra  h is to r ia— p o m y ś la ł  p an .



icn, kilkanaście.
S taw iam y więc sobie jak gdyby dw a  cele: p ie rw szy— dopo­

móc młodzieży chłopskie! do w ejścia  w  dorobek ku ltu ra lny  wsi 
polskiej, narodu  i ludzkości; d ru g i—ułatw ić  jej określenie  sobie 
roli w  życiu i jak  naioardziej czynnie do tego życia ją  u s t a ­
wić. Inaczej mówiąc; dopomagamy ksz ta łtow an iu  się człow ieka 
■żywego, zwuązanego mocno z dorobkiem ku ltu ra lnym  w ła s n e ­
go środow jska  i w łasnego narodu oraz gotowego do podjęcia 
każdego twórczego działania, mającego n a - celu dobro grom ady 
i P a ń s tw a .

Dlatego program nasz dzieli się na  dw ie  części; jedna  
ukazuje  ogrom dorobku ogólnoludzkiego i rolę w  tym  w łasne- 
,go narodu  i pańs tw a, i d ru g a— określa  n a  tie  o taczającego n as  
życia rolę, obowiązki, i zadania  współczesnego człow ieka wsi, 
odpowiedzialnego za sw7e postępow anie  wobec przeszłości i 
przyszłości.

J. Wolenkówna kl VIII.

I

I
Tłoczono w drukarni W. Cw ka w Krzemieńcu.
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